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Zjednoczenie stronnictw ludowych
wzmacnia podstawy polityczne

naszego Państwa Demokracji Ludowej
Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta na Kongresie Zjednoczenia Ruchu Ludowego

Obywatele! Delegaci Kon­
gresu! Bracia Chłopi!

Cała Polska wita z rado­
ścią i głębokim uznaniem 
zjednoczenie się stron­
nictw chłopskich. Po wie­

lu latach wewnętrznego roz 
bicia Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe staje się 
Wielką, zwartą i jednolitą 
chłopską organizacją poli­
tyczną. Jesteśmy wszyscy 
przekonani, że jedność ru­
chu ludowego będzie odtąd 
trwała i niewzruszona.

Jest to ważne i doniosłe 
nie tylko dla mas chłop­
skich, ale i dla całego naro­
du. Sam fakt zjednoczenia 
stronnictw ludowych wzma 
cnia podstawy polityczne 
naszego Państwa Demokra­
cji Ludowej. Sojusz robotni­
ków, chłopów i inteligencji 

fundamentpracującej
naszej władzy ludowej — 
zacieśnia swą zwartość or­
ganizacyjną, a tym samym 
Wzmacnia swą siłę. Nie u- 
lega również wątpliwości, że 
zjednoczenie ruchu ludowe­
go lepiej i skuteczniej wpły­
wać będzie na ogólny roz­
wój życia społeczno-poli­
tycznego wsi polskiej.

Wrogowie ludu pracuj ą-

jurna pracowniKOw ramolu poMoraftczneflo

Uroczy sie oiwarcia Domu Ditra
W Poznaniu

W dniu wczorajszym odbyło 
się uroczyste otwarcie i oddanie 
do użytku nowoczesnego gmachu 
,-Domu Drukarza“ przy ul. Dzia 
łymkich 10. W sali koncertowej 
„Domu Drukarza“ zebrało się 
około 1000 pracowników przemy­
słu poligraficznego. Podczas aka 
demii, którą zagaił przewodni­
czący Zarządu Okręgowego Zw. 

' Zawodowego PPP tow. Tasiem- 
ski, sprawozdanie z działalności 
Komitetu Budowy „Domu Dru­
karza“ zdał dyrektor PPZG tow. 
Przybyła.

Z słów tow. Przybyły wynika, 
że wybudowany dzięki wysiłkom 
poligrafów w ciągu 2 lat 
„Dom Drukarza“ pochłonął kwo 
tę ponad 38 mil. zł, z czego 8 
mil. zł pochodzi z dobrowolnego 
opodatkowania się związkowców, 
6,5 mil. zł z oszczędności przepro 
Wadzonych przez poligrafów 
na swych za kła dacii pracy, a

cego, obszarnicy, kapitali­
ści, ich agenci w rodzaju
Mikołajczyków, czy 
bońskich, usiłowali

Kor- 
zawsze

1 usiłują wszędzie, gdzie 
mogą to czynić, rozszcze­
piać, dusić, podrywać, ha­
mować we wszelki sposób 
ruch ludowy i jego rozwój. 
W Polsce wyzwolonej, wol­
nej od wielkich obszarni­
ków i wielkich kapitali­
stów, trzeba czynić wszy­
stko, co tylko jesteśmy w 
stanie czynić, aby wzmac­
niać, rozwijać i podnosić 
na coraz wyższy poziom 
ruch ludowy.

Największym i najważ­
niejszym zadaniem władzy 
ludowej w Polsce jest to, 
aby wciągać do świadomego 
życia społecznego i poli­
tycznego, do naj czynniej - 
szego w nim udziału jak
najszersze, 
we masy

wielomiliono- 
ludu pracu­

jącego miast i wsi. Udział 
mas pracujących w życiu 
społeczno - politycznym na 
szego kraju, rola tych mas 
w działalności państwa, w 
kształtowaniu gospodarki i 
kultury narodu są dziś ty­
siąckrotnie większe i znacz­
niejsze niż w jakimkolwiek 
okresie historii.

Lud pracujący po raz 
pierwszy w dziejach Polski 
poczuł się twórcą i gospo­
darzem własnego kraju, je­
dynym i rzeczywistym ster­
nikiem jego losów, wielkim 
budowniczym jego przyszło­
ści. Jest to fakt namacal­
ny niemal i oczywisty, któ­
rego tylko ślepcy i wrogo­
wie ludu, wyzyskiwacze i 
reakcjoniści nie chcą doj­
rzeć i zrozumieć. Czyż by­
łaby w stanie Polska po- 
dźwignąć się tak szybko z 
potwornych ruin i znisz­
czeń, gdyby nie to wielkie 
poruszenie społeczne i poli­
tyczne, gdyby nie olbrzymia 
aktywność i entuzjazm mas 
pracujących, jakie obudziła 
władza ludowa, jakie dała 
milionom ludzi pracy świa-

19,5 mil. zł z funduszy Zarządu 
Głównego Zw. Za w. Pracowni­
ków Przem. Poligraficznego

Nowej placówce, której celem 
jest stworzenie odpowiednich wa 
runków dla oświatowej, szkole­
niowej i kulturalno — rozryw­
kowej pracy związkowej, składali 
życzenia pomyślnego rozwoju m. 
in. sekretarz ORZZ — tow. Bart­
czak, przedstawiciel WRN tow\ 
poseł Grajek i przewodniczący 
Zarządu Główmego Związku Za­
wodowego Poligrafów" — tow. 
Koczub. Tow. Koczub dokonał 
odsłonięcia pamiątkowej tablicy 
określającej przeznaczenie „Do­
mu Drukarza“, symbolizującego 
osiągnięcia klasy robotniczej.

Na zakończenie akademii od­
była się część artystyczna w wyko 
naniu zespołu świetlicowego.

W godzinach wieczornych na 
estradzie sali koncertowej „Do­
mu Drukarza“ wystąpili artyści 
scen poznańskich: Życzkowską, 
Kawecka, Possart i Prząda.

domość objęcia władzy 
przez lud pracujący? Czyż 
moglibyśmy wykonać na 2 
miesiące * przed terminem 
tak poważny i śmiały w 
swym zasięgu trzyletni plan 
odbudowy, gdyby nie było 
świadomej woli mas pracu­
jących, gdyby nie zapał, 
aktywność i ofiarność spo­
łeczna ludu pracującego 
miast i wsi? Tylko wstecz­
nicy, zaślepieńcy i wrogo­
wie ludu nie mogą lub nie 
chcą dojrzeć i zrozumieć 
wielkiej, przełomowej, hi-1 
story cznej i rewolucyjnej 
wymowy tych faktów. Pięć.

Wsi RiO Mmi Psiakiw no F»ii 

przeciw bezpodstawnym a-esztowaniom ob woli polskich
PARYŻ (PAP. Rada Na- ’ przyjaźni i solidarności z

rodowa Polaków we Francji 
ogłosiła następujące oświad­
czenie:

„Rada Narodowa Polaków ’ 
we Francji protestuje uro­
czyście przeciwko areszto­
waniom i wysiedleniu pre­
zesa i członków zarządu 
Rady oraz licznych obywa­
teli polskich z Francji, jak 
również przeciwko bezpod­
stawnym i niesłusznym o- 
skarżeniom Rady o rzeko­
mo wrogą działalność prze­
ciwko życiu społeczno-go­
spodarczemu Francji i in­
stytucji republikańskich te­
go kraju.

Rada Narodowa Polaków 
we Francji reprezentuje 
liczne organizacje demo­
kratyczne i wielotysięczną 
rzeszę wychodźstwa polskie 
go we Francji, a członko­
wie jej zarówno w walce 
ruchu oporu o wyzwolenie, 
jak iw dziele odbudowy 
Francji zawsze dawali do­
wody przywiązania do 
spraw wolności, postępu i 
przyjaźni polsko - francu­
skiej.

Rada Narodowa Polaków 
we Francji w działalności 
swej zawsze przestrzegała 
obowiązujących we Francji 
ustaw.

Jedynym celem Rady Na­
rodowej było i jest organi­
zowanie wychodźstwa pol­
skiego we Francji w duchu

Przewrót
w Panamie

MEXICO CITY (PAP). Jak 
donosi postępowa prasa me­
ksykańska, w Panamie do­
konano przewrotu, w wyni­
ku którego Arnulfo Arias 
usunięty ze stanowiska pre- 
zydenta w 1941 roku został 
ponownie proklamowany 
prezydentem Republiki.

Przewrót nastąpił po ogło­
szeniu przez sad najwyższy 
postanowienia, w myśl któ­
rego Daniel Chanis usunię­
ty 20 listopada ze stanowi­
ska prezydenta, proklamo­
wany został ponownie legal­
nym prezydentem Panamy, i 

lat temu, gdy rozpoczynała 
się w Polsce wielka refor­
ma rolna, gdy folwarki ob- 
szarnicze obejmowali chłopi 
i robotnicy rolni — cała re­
akcja rodzima i obca prze­
powiadała Polsce głód i 
zgubę. Straszono naród, że 
możliwości produkcyjne roi 
nictwa bez wielkiej własno - 
ści obszarniczej 
falnie spadną.

katastro-
Ale okazało 
olbrzymich 

dokonanych 
w rolnic-

się, że mimo 
spustoszeń, 
przez okupanta
twie, wartość produkcji rol- 

(Ciąg dalszy na stronie 3)

narodem francuskim, w o-; 1
bronię bezpieczeństwa obu; skarżeń władz francuskich 
krajów, a przeciwko podże
gaczom wojennym i popiecz 
nikom odradzającego się 
imperializmu * niemieckiego..

Rada Narodowa Polaków 
we Francji zawsze udziela­
ła swego czynnego poparcia 
wszystkim pożytecznym dla 
Francji i Polski poczyna­
niom w walce o pokój, o 
dobrobyt, o pokojową wy­
mianę gospodarczą i kultu­
ralną, w ramach istnieją­
cych między obu krajami ś 
układów. i

Kongres Brytyjskiej Partii Komunistycznej

potępia zdradziecką
W drugim dniu obrad kons; 

gresu Brytyjskiej Partii Komu».! 
mstyczinej przewodniczący zw. 
zaw. górników szkockich Mof» 
łat wniósł rezolucję nadzwy« 
czajną w sprawie Jugosławii 
i oświadczył m. in.: „Tito od» 
daje całą gospodarkę Jugosła» 
wid w ręce anglo*amerykań« 
ąkioh imperialistów. Wazięcz» 
Ai jesteśmy Wielkiej Partii BoK 
sze wieki ej Związku Radzie» 
ckiego za podjęcie micjatyv.Ty 
w zdemaskowani u zdradziec» 
klej kliki Tito. Wierzymy, że 
naród jugosłowiański znajdzie 
sposoby zwalczenia zdrajcy 
Tito i jego kliki. Stwierdza« 
my, że Tito i jego rząd są na­
rzędzi em a n glo s ameryka ńsk;ę» 
go imperializmu. Jednocześnie 
wyciągamy rękę przyjaźni do 
robotnik ów jugosło wi a ńsk i ch, 
którzy pozostali wierni zasa» 
dom marksizmu = leninózmu. 
Broń i dolary amerykańskie 
nie uratowały reakcji chiń’ 
skiej. Nie uratują one również 
i reakcji jugosłowiańskiej

Rezolucja wysunięta przez 
Moffata głosi m. in.: „Imperia» 
lizm amerykański dąży do u- 
czynienia z Jugosławii główne1] 
bazy wojennej w swych agre» 
sywnych planach przeciwko 
demokracjom ludowym i Zwią? 
zkowi Radzieckiemu.

zł Literaci polscy protestują 
przeciwko oburzającym 
akiom terroru rzodu francuskiego

WARSZAW A. Zarząd Głów j polscy przedstawiciele dv 
ny Związku Literatów Pol-1 .
skich przesłał do prezyden­
ta Republiki Francuskiej pi­
smo treści następującej:

Do
Pana Prezydenta 
Republiki Francuskiej

Vincent Auriol
Zarząd Główny Związku 

Literatów Polskch prote­
stuje przeciw oburzającym 
aktom terroru, przedsię­
wziętego w stosunku do 
naszych rodaków we Fran­
cji.

Zarząd Główny Związku 
Literatów Polskich zwraca 
uwagę postępowego świata 
na niesłychany fakt gwał­
tu, dokonanego na osobie 
naszego kolegi, poety Zbi­
gniewa Bieńkowskiego, któ 
ry stał się ofiarą policyj­
nych represji, podobnie jak |

Przemyśl rolno-spożywczy 
wykonał roczny pian produkcji

WARSZAWA. W dniu 24 
listopada br., tj. na 37 dni 
przed terminem zakłady 
wytwórcze podległe Min. 
Przemysłu Rolnego i Spo­
żywczego wykonały w 103 
proc, wartościowy plan pro­
dukcji na rok 1949.

Ze znacznymi nadwyżka­
mi wykonały roczny, war­
tościowy plan produkcji na­
stępujące przemysły: tyto- 

W obliczu niesłusznych i
krzywdzących posunięć i o-

Rada Narodowa Polaków 
we Francji oświadcza uro­
czyście wobec opinii pu­
blicznej obu narodów', iż — 
protestując przeciw repre- 
sjom odrzuca bezpod-
stawne oskarżenia, a dzia­
łalność swą prowadzić bę­
dzie jak dotychczas w inte­
resie najszerszych rzesz 
wychodźstwa polskiego we 
Francji, w interesie przy­
jaźni polsko - francuskiej, 
jako podstawowego czynni-: 
ka bezpieczeństwa i pokoju’ 
w Europie“. |

W zamian za poparcie im»l
i A a m <xrvlr a óclr i ‘perialistów amerykańskich,

klika Ti to wyprzeda je zasoby 
Jugosławii i zamienia kraj w 
kolonię amerykańską. Dla na« 
rzucenia tej polityki rząd Tito 
utrzymuje panowanie terroru 
w Jugosławii i nieludzko prze* 
siaduje ruch robotniczy.

Titoizm popierany jest przez 
reakcję we wszystkich krajach

Kołchoźnicy ubiwscy 
zakupujq mcsowo 

samochody
KIJÓW. W niezwykle 

szybkim tempie powiększa 
się park samochodowy u- 
kraińskich kołchozów.

W br. kołchozy otrzymały 
tysiące samochodów cięża-
rowych. Każdy kołchoz 
siada dzisiaj w swoich 
razach nie mniej, niż 5 
mochodów.

Kołchoźnicy radzieccy 

po- 
ga- 
sa-

za-
kupili ostatnio bardzo wiele; 
samochodów osobowych. Du ■ 
żym popytem cieszą się ta­
nie samochody małolitrażo-1 
we marki „Moskwicz“. i 

j plama tyczni, urzędnicy, le 
karze j zasłużeni dla spra- 
wy wolności Francji dzia­
łacze Polonii.

Zarząd Główny Związku 
Literatów Polskich widzi 
w tej akcji groźbę dla Wol­
ności i pokoju i apeluje do 
mas ludowych Francji o 
poparcie tego protestu, 
skierowanego przeciw si­
łom, które — w imię inte­
resów obcych, zarówno 
Polakom, jak Francuzom — 
nieustannie próbują poróż­
nić nasze narody.

Zarząd Główny Związku 
Literatów Polskich: Leon
Kruczkowski, J arosław
Iwaszkiewicz, E. Szelburg- 
Zarembina, Leopold Lewin, 
Janina Broniewska, Julian 
Tuwim, Aleksander Mali­
szewski, Adam Ważyk, Ju­
liusz żuławski.

niowy w 138 proc., cukier­
niczy w 130 proc., suroga- 
tów kawy w 118 proc., fer­
mentacyjny w 117 proc, oraz 
tłuszczowy w 107 proc.

Podstawą do przedtermi­
nowego wykonania rocznego 
wartościowego planu pro­
dukcji jest stały wzrost 
współzawodnictwa, obejmu­
jącego coraz większą liczbę 
pracowników, zatrudnionych 
w przemyśle rolnym i spo­
żywczym.

Chińskie
Wojska Ludowe 
aa przedmieściach 
Czung-Kingu

PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse donosi, że w 
poniedziałek rano Chińskie 
Wojska Ludowe wkroczyły 
od południa na przedmieścia 
tymczasowej siedziby władz 
kuomintangowskich Czung- 
Kingu. Inna kolumna 
Wojsk Ludowych zbliżająca 
się do Czung-Kingu. od 
wschodu zajęła miejsco­
wość Fu-Ling w c ległości 
około 15 kilometr j w od 
miasta.

Z
świata, by spowodować rozłam 
w łonie ruchu robotniczego. 
W związku z tym kongres za» 
lecą partii: 1) wyjaśnienie ca« 
łej brytyjskiej klasie robotni« 
czej istotnej roli, jaką odgry­
wa klika Tito jako agentura 
agresywnych planów imperia­
listów amerykańskich. Dema» 
skowanie kłami iw ej pr opag ans 
dy titoizmu, 2) wzmacnianie 
czujności! przeciwko penetra* 
c]i wrogich agentów w szeregi 
partii i ruchu robotniczego o# 
raz zwalczanie wszelkich prób 
dywersji titowskiej; 3) roz« 
powszechmamie wiadomości o 
czołowej roli Związku Radziec» 
kiego jako potężnego bojowni« 
ka o pokój, demokrację i so» 
cjałiizm we wspólnej sprawie 
klasy rcbcinrczej i narodów 
całego świata; 4) wzmacnia« 
nie wrszelKimi sposobami przy« 
jaźni i jedności klasy robot» 
niczej j narodów wszystkich 
krajów ze Związkiem Radziec= 
kim, będącym ostoją w walce 
przeciwko, podżegaczom wo» 
jennym o zwycięstwo pokoju 
i socjalizmu”.

Rezolucja powyższa uchwa­
lona została jdenogłośnie przez 
kongres Brytyjskiej Partii Ko­
munistycznej.
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Minister Wyszyński
demaskuje agresywny plan

Heuss - mąż zaufania 
imperialistów

amerykańskiej „kontroli" energii
NOWY JORK (PAP). W 

przemówieniu swym, wygło# 
®wnym na Plenum Zgroma* 
dzenia Generalnego ONZ na 
temat energii atomowej, min. 
Wyszyński zaznaczył, że Zwią 
zek Radziecki jest niezwykle 
zainteresowany w maksymal* 

. nym rozwoju produkcji oraz 
•w zastosowaniu energii eto« 
mowej dla celów pokojowych. 
Inaczej ma się, sprawa w Sta# 
nach Zjednoczonych. Nie jest 
tajemnicą, że w Stanach Zjed 
noczonych znajdują wyraz po 
glądy, przeciwstawiające się 
rozwojowi energii atomowej 
ponieważ koła praemysłowe 
widzą w energii atomowej 
niewygodną konkurencję.

Sprawozdanie komisji ato* 
mowej, — stwierdza dalej mi­
nister Wyszyński — przędło* 
żonę Radzie Bezpieczeństwa, 
przewiduje kontrolę między# 
narodową nad surowcami i 
zakładami produkcji energii 
atomowej według zasady geo# 
graficznej.

Sprawozdanie to, wyrażają# 
ce stanowisko amerykańskie, 
wskazujo również na koniecz­
ność nie dopuszczenia do te# 
go, by poszczególne kraje mo* 
gły w drodze zaboru objąć, w 
posiadanie złoża surowców 
zapasy i urządzenia produkcji 
energii atomowej na ich wła­
snym terytorium lub na tery­
toriach sąsiednich i by w ten 
sposób zdobyły przewagę 
wojskową.

Plan Achesona — Baru* 
cha — Lilienlhala zawiera 
takie postanowienia, które 
uniemożliwiają lub niezwy­
kle utrudniają rozwój ener­
gii atomowej dla celów po­
kojowych. Na tym właśnie 
polega reakcyjna istota tego 
planu, stawiającego przeszko 
dy nie do pokonania na dro 
dze do rozwoju nauki, roz­
woju techniki i rozwoju go­
spodarki poszczególnych kra 
jów. Plan ten jest więc 
sprzeczny z interesami ludz, 
kości.
Min. Wyszyński podkreśla 

następnie, że plan amerykan* 
ski, zmierzając do ogranicze­
nia możliwości badań i pro* 
dukcji energii atomowe • w in# i 
nych krajach, — dąży równo* I 
cześnie do tego, by zapewnić | 
Stanom Zjednoczonym prze# 
wagę nad innymi krajami.

Plan amerykański obliczony 
jest nie na zakaz broni a to* 
mowej, ani na rozwój energii 
atomowej dla celów pokoju* 
wych, lecz na zabezpieczenie 
interesów wojsko w o#®tr ateglcz 
nych USA.

Plan amerykański został 
sfoimułowany w ten sposób, 
by zapewnić Starom Zjedno­
czonym posłuszni większość 
w międzynarodowym organie 
kontroli. Przy pomocy tej 
większości Stany Zjednoczo* 
ne chciałyby otrzymać do

swej dyspozycji wszystkie, 
światowe zapasy surowca ato* 
mowego, wszystkie pizedsię* 
biorstwa. w których przerabia 
się te surowce. Stany Z jedno« 
czone pragnęłyby przy porno* 
cy międzynarodowego organu 
kontroli regulować produkcję 
energii atomowej, a w razie 
potrzeby ograniczyć ją lub nia 
dopuścić do rozwoju produk# 
cji energii atomowej dla ce# 
lów pokojowych — pod pre* 
tekstem, że produkcja^ euer* 
gil atomowej w pewnych, 
przez USA określonych wa* 
runkach, zagraża izekomo bez 
pieczeń« twu świata. Podstęp* 
ny pian Achesona — Barucha 
— Lilienlhala obliczony jest 
na to, by oszukać opinię pu­
bliczną i zamaskować agresyw 
ne cele tego planu — fałszy­
wymi frazesami pacyfistycz­
nymi, powoływaniem się na 
„ducha internacjonalizmu*’ na 
„wyższe dobro”, na „wyższe 
interesy całej ludzkości” itd.

Plan amerykański przewidu* 
je dalej przyznanie organowi

atomowej
prawa samodzielnego 

prowadzenia badań na terenie 
klui ziemskiej. Tzw. 

międzynarodowy organ kon* 
troli mógłby w ten sposób 
rozwinąć szeroką sieć szpiego* 
stwa wojskowego i prze mysio 
wego.

Związek Radziecki od pierw 
szej chwili domagał się bez® 
warunkowego zakazu broni 
atomowej i ustanowienia ści# 
siej kontroli międzynarodowej 
nad wy konaniem tego zakazu. 
Związek Radziecki reprezento# 
wał to stanowisko wtedy, kie* 
dy nie posiadał jeszcze broni 
atomowej, oraz broni tego 
stanowiska teraz, kiedy dyspo 
nu je bronią atomową.

Kończąc swe przemówienie, 
min. Wyszyński zaapelował 
do wszystkich delegatów 
którym droga jest sprawa po# 
koju i bezpieczeństwa między# 
narodowego, by poparli pro* 
jekt radziecki, przewidujący 
podjęcie nowych wysiłków 
dla wprowadzenia w życie za­
kazu broni atomowej.

Na zamku w Bad Godes­
berg, gdzie w swoim czasie 
Chamberlain sprzedawał Hi­
tlerowi Czechosłowację, urzę­
dują obecnie mr. Mc Cloy i 
pozostali wysocy komisarze o- 
kupacyjni Niemiec zachodnich. 
Pod ręką — w tymże Godesber 
gu — rezyduje główna figura 
marionetkoivego garnituru 
rządców nowej kolonii amery­
kańskiej „prezydent związko­
wy“ Heuss.

W elaboratach popularyzu­
jących ..prezydenta", reakcyjna 
prasa zachodnio-niemiecka sła­
wiła „przywiązanie“ Heussa 
demokracji liberalnej, rozpły­
wała się nad jego działalnością 
naukowo - publicystyczną i ża­
rn ił o w a n ia mi estetyczny m i,
wspominała nawet o pomniej­
szych zaletach m. in. o iym, że 
jest wybitnym znawcą wina. 
Ale bardzo wstydliwie prześliz­
gnięto się nad jego stosunkiem 
do Hitlera i faszyzmu, chociaż 
w tej sprawie można przyto­
czyć sporo faktów konkret­
nych.

Takim konkretnym faktem 
jest np. to, że Heuss jako de­
putowany do „Reichstagu“ z

z sympatią i uznaniem. W J 
1932 wydał książkę „Droga Hi- J 
tlera“; okładkę zdobił portret *
„wodza“. W książce tej Heuss 
solidaryzuje się z planem stwo 
rżenia „Grossdeutschland“, 2 
góry akceptując wszystkie 
przyszłe aneks je, a samego Hi­
tlera uważa za „motoryczną, 
podziwu godną naturę1. Ra­
sizm, który doprowadził do ury 
mordowania dziesiątków milio­
nów *ludzi, nazywa Heuss w 
swej książce teorią „pokazują­
cą rasę w jej państwowotwór- 
czym i kulturalnym oddziały­
waniu“.

s

Heuss redagował pismo S 
„Hilfe“. Gdy hitlerowcy doszli S 
do władzy pismo wy chodziło S 
nadal, stało się jedną z tub *

Początek dyktatury 
w Niemczech zachodnich

BERLIN (PAP). Przewod­
niczący t-zw. „Koła z Nau­
heim“ — prof. Noack, o- 
świadczył dziennikarzom, że 
w związku z zakazem zor­
ganizowania konferencji 
koła z udziałem zaproszo­
nych gości ze wszystkich 
stref Niemiec w miejscowo­
ści Rengsdorf, przewiduje 
się przeprowadzenie narad ■ 
w innym mieście. •

Po konferencji prasowej 
prof. Noack poddany został 
w hotelu badaniom śled­
czym na temat udzielonych 
dziennikarzom wypowiedzi.

Prof. Noack złożył w są-

dzie najwyższym Nadrenii 
skargę na zarządzenie 
władz, uniemożliwia j ące
zwołanie konferencji koła
z Nauheim.

Komentując decyzję
władz, berlińska „Taegliche 
Rundschau“, stwierdza, że 
postanowienie to stanowi 
początek dyktatury w za­
chodnich Niemczech. Taniec marshaWowców

’ ramienia Niemieckiej Partii 
S Państwowej głosował w r. 1933 
• za nadzwyczajnymi pełnomoc- 
■ niclwami dla Hitlera i w ten 
2 sposób współdziałał w zagar- 
■ nięciu władzy przez hitlerow- 
; ców. — Ale już i przedtem 
• Heuss odnosił się do Hitlera

propagandowych nazizmu. Po 
hitlerowskim napadzie na Pol­
skę pisał Heuss w tym piśmie 
(art. z 10. 10. 1939 r.): „.^Na­
iwne i niebezpieczne nonsensy 
z sierpnia 1914 nie powtórzyły 
się... Jest rzeczą całkowicie o- 
bojetną, czy militarne i poli­
tyczne wydarzenia z września 
uspokoiły lub wzburzyły świat. 
Ważnym jest tylko to, że dzię­
ki iym wydarzeniom rozrosło 
się źródło naszej siły...“

Reprezentant kół kapitali­
stycznych, które dopomogły 
Hitlerowi w przygotowaniu a- 
gresji jest dziś mężem zaufa­
rt ia i m perial i stycznych k ół 
angl o-a me ry k ańskich prących 
do nowej wojny. (bis)

i

s

ceny M roi
w Danii, Szwecji i

KOPENHAGA (PAP). Jak. 
było do przewidzenia, dewa­
luacja walut zachodnio-eu­
ropejskich pociągnęła za 
sobą szybki wzrost cen.

W Danii ceny na artyku­
ły żywnościowe podskoczyły 
przeciętnie o 30 procent, — 
szczególnie wzrosły ceny 
mięsa, ryb i ziemniaków.

Według oficjalnych da-

Holandii
nych, w Szwecji ceny na to­
wary importowe wzrosły 
przeciętnie o 17 procent.

HAGA (PAP). Dewaluacja 
guldena pociągnęła za sobft 
systematyczną zwyżkę cen, 
przede wszystkim na arty* 
kuły żywnościowe, jak: ma­
sło, cukier, mięso, ser, kawę 
i herbatę.

Żołnierz amerykański
zrzeka się obywatelstwa USA

BERLIN (PAP). Agencja! 
ADN donosi, że żołnierz ame«: 
rykański Arthur Bassouri pizej

Mm iiMm 
czsciBSitawą 

a wągraa!
PRAGA. W Pradze pod­

pisano w tych'dniach umo­
wę o współpracy w dziedzi­
nie nauki i techniki oraz o 
wymianie doświadczeń teeh 
nicznych pomiędzy Czecho­
słowacją i Węgrami. Umo­
wa ma na celu dalsze za­
cieśnienie stosunków na­
ukowych i kulturalnych po­
między obu bratnimi kraja­
mi demokracji ludowej.

W odpowiedzi na zdemaskowanie 
w Polsce szajki szpiegowskiej 
Robineau, francuski minister 

spraw wewnętrznych Moch zareago­
wał we właściwy mu sposób, stoso­
wany wobec robotników francuskich. 
Użył mianowicie brutalnie siły poli­
cyjnej przeciwko działaczom pol­
skich organizacji demokratycznych 
we Francji, aresztując ludzi, o któ­
rych z góry wie policja francuska, 
iż im nic zarzucić nie może. I kraty 
więzień francuskich będą musiały 
się otworzyć przed naszymi rodaka­
mi, których jedyna „wina“ to odda­
nie Polsce Ludowej, służenie sprawie 
robotniczego wychodźstwa polskiego 
i walka o pokój i postęp!

Byłoby jednak wielkim błędem są­
dzić naród francuski i jego stosunek 
do nas na podstawie szykan „oficjal­
nej Francji“, reprezentowanej przez 
p. Mocha. Obok tej oficjalnej Fran­
cji istnieje bowiem Francja rzeczy­
wista, Francja postępowa, Francja
mas robotniczych wierny nasz

o

Wspaniałe sukcesy
. stalingradzkich

^MOSKWA. Z taśmy 
ruchomej Stalingradzkich 
Zakładów Budowy Trakto­
rów schodzi dzisiaj taka licz­
ba traktorów, która była 
przewidziana dopiero na rok 
1950.

Dzięki wspaniałym sukce­
som robotników zakładów 
stalingradzkich, utrzymują 
oni już od 20 miesięcy pod 
rząd Czerwony Sztandar 
przechodni Rady Ministrów 
ZSRR.

przyjaciel. To Francja Thoreza i 
Cachina, przywódców ludu francu­
skiego, to Francja uczonych, pisarzy 
i poetów: Joliot-Curle, Aragona i 
Eluarda.

Reakcyjna prasa francuska, omota 
na siećmi dolarowymi, usiłuje wywo­
łać wrażenie, jakoby lud francuski 
stał po stronie obozu imperialistów i 
podżegaczy wojennych. Wskazując 
na związanie „socjalistów“ Bluma 1 
Mocha z kapitalizmem, prasa ta Usi­
łuje przekonać, jakoby ci zdrajcy re­
prezentowali masy robotnicze.

Fakty przeczą temu w sposób naj­
bardziej stanowczy!

Na początku rb. Komunistyczna 
Partia Francji powzięła uchwałę, że 
lud francuski nigdy nie weźmie u- 
działu w wojnie przeciwko ZSRR, 
gdyby wojnę taką udało się rozpętać 
imperialistom. Uchwała ta wywoła­
ła wściekłość reakcji i zdwojenie jej 
ataków przeciwko KPF, prześladowa­
nie prasy demokratycznej i stawia­
nie przed sąd przywódców ludu, aż 
do pozbawienia praw obywatelskich

Aragona, najwybitniejszego współ­
czesnego pisarza Francji.

W ostatnich tygodniach lud fran­
cuski udzielił na to godnej odpowie­
dzi. Oto pod „listami pokoju“ w ra­
mach akcji zorganizowanej przez 
KPF, złożyło swe podpisy przeszło 7 
milionów dorosłych obywateli! Były 
bardzo liczne wypadki, że załogi fa-

la Ha Fronda...
nasz przyjaciel!

bryk, zatrudniających tysiące robot­
ników, złożyły swe podpisy w 100 
proc, w obronie pokoju a pod potę­
pienie imperialistów.

Przed kilku tygodniami odbyły się 
wybory delegatów w kopalniach Nord 
i Pas de Calais, głównych ośrodkach 
górniczych Francji. I oto listy CGT 
— tej transmisji KPF do mas, uzy­
skały 71,9 proc., podczas kiedy „For­
ce Quvriere“ Bluma i Mocha zdobyła 
tylko 12,7 proc. W wielkiej fabryce 
samochodów „Citroen“ w Paryżu od­
byte ostatnio wybory delegatów dały 
CGT 70 proc, głosów, a FO tylko 12 
proc.

To są liczby, których wymowa jest 
wyraźna! KPF przewodzi francu­
skim masom robotniczym i posiada 
ich zaufanie, mimo coraz wścieklej - 
szej na nią nagonki całej zjednoczo­
nej reakcji, z „socjalistami“ włącznie.

W masach robotniczych rośnie jed­
ność. Wyrazem tego była wielka 
akcja protestacyjna CGT przeciwko 
stałemu pogarszaniu położenia ludzi 
pracy. I oto strajk generalny ogar­
nął w ub. piątek całe życie gospodar­
cze Francji. Powtórzyły się chwile 
z r. 1936, kiedy pod naporem mas 
zaistniała taka sama jedność w ra­
mach „Frontu Ludowego“, wbrew o- 
porom kierowników partii socjali­
stycznej Bluma.

To jest ta druga Francja, Francja 
rzeczywista, na której przyjaźń mo-

żerny zawsze liczyć! Na wielkim ob­
chodzie ku czci 32 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej 30 tys. robotni­
ków paryskich wiwatowało na cześć 
Polski 1 Marsz. Rokossowskiego, kie­
dy Thorez wskazał w swym przemó­
wieniu na nasz kraj i jego udział w 
budowie socjalizmu i pokoju świato­
wego.

To jest ta druga Francja, która 
przygotowuje się do obchodu 70 rocz­
nicy urodzin Stalina, wodza między­
narodowej klasy robotniczej całe 
załogi fabryczne i poszczególni ro­
botnicy starają się jak najgodniej o- 
każać swe uczucia wobec wielkiego 
nauczyciela mas robotniczych całego 
świata. Jak wzruszające formy przy­
biera ta akcja niech świadczy nastę­
pujący fakt: matka młodego robot­
nika francuskiego, zamordowanego 
przez Gestapo podczas okupacji, po­
stanowiła przesłać Stalinowi jedyny 
list, jaki otrzymała od syna z wię­
zienia, tuż przed jego egzekucją...

O tej Francji myślimy kiedy p. 
Moch — kat ludu francuskiego po­
syła czołgi przeciwko robotnikom 
francuskim, a rodaków naszych pa­
kuje do więzień, ponieważ w Polsce 
zdemaskowano szpiega francuskiego, 
pracującego na rzecz imperialistów 
i podżegaczy wojennych. O tej Fran­
cji myślimy, kiedy neohitlerowcy z 
Niemiec zachodnich znajdują w Pa­
ryżu ucho „oficjalnej Francji“ na 
podszepty wojny przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej, na pod­
szepty przeciwko naszej granicy za­
chodniej.

Thorez, mówiąc ostatnio o swej 
książce „Syn ludu“, która jest jakby 
przekrojem walk ruchu robotniczego 
we Francji, pisze m. in.: „Mam na­
dzieję, iż niedługo będę mógł dopisać 
do tej książki nowe rozdziały o tym, 
jak komuniści prowadzili i doprowa­
dzili masy do Francji naprawdę nie­
zależnej, demokratycznej, Francji 
wolnej, silnej i szczęśliwej“.

O taką Francję walczą jej robot­
nicy — nasi przyjaciele i klasowi 
bracia. Florian Miedziński

szedł na terytorium Niemiec 
kiej Republiki Demokraty^* 
nej j zrzekł się obywatelstw^ 
Stanów Zjednoczonych.

O przyczynach swego po* 
stanowienia Bassouri złożył 
następujące oświadczenie:

„Urodziłem się w 1925 rok11 
w stanie Arizona 1 cale sw^ 
życie spędziłem w Ameryce- 
W 1941 roku zostałem wci«“ 
lony do lotnictwa i przez cał^ 
wojnę walczyłem na frondę 
j apońskim. Zdemobilizowano 
mnie w 1945 roku i wstąpileir1 
na wydział architektury 
techniki w stanie Michigan1, 
Musiałem jednak wkrótce ^rC1' 
zygnować ze studiów, poni^ 
w-aż ani ja, ani mój ojciec 
który jest architektem 
mogliśmy znaleźć stałej pracy« 

■ Usiłowałem zrozumieć dl^ 
czego ani ja ani wielu moich 
kolegów z wojska nie mogli* 
śmy znaleźć pracy, podcza^ 
gdy w armii oficerowie za* 
pewniaii nas, że każdy zdern0 
bilizowany żołnierz uzyska 
pracę z łatwością.

W roku 1948 nie pozostaw^ 
ło mi nic innego jak wstąpi 
ponownie do wojska. Zosta* 
łem wcielony do 501 pułku 
lotniczego, który skierowano 
do Niemiec.

W ten sposób zmuszony zo* 
stałem do bronienia interesó^ 
tych, którzy mnie oszukali; 
Prócz tego poznałem w 
amerykańskiej pogardliwy st°# 
sunek oficerów do* żołnierzy 
oraz zetknąłem się z rascW4 
i klasową dyskryminacją 
tej armii. Murzyni w aim11 
tak samo zresztą jak w żyd11 
cywilnym w Ameryce nie 
uważani za ludzi i potrzebni 
są tylko amerykańskim kóło# 
rządzącym do wojny, jak4 
przygotowują.

Przekonałem się, że w 
nach Zjednoczonych rządki 
niepodzielnie dolar i że p5* 
nuje tam nieludzki wyzysk 
pracujących. Po dłuższych 
myślaniach nad niesprawiedli* 
wością panującą w Stanach 
Z j ednoczonych postanowiłem 
zrzec się obywatelstwa amerY 
kańskiego i rozpocząć no^Te 
szczęśliwe życie tam, gda*6 
panuje wolność i prawdzie* 
demokracja.”
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ruchu f owe^o nieste bt masęg chłopskie 
płomienna żagiew idei i walki

o postęp i pokój, o przyjaźń narodów
Dalszy ciąg przemówienia Prezydenta RP Bieruta na Kongresie Zjednoczenia Ruchu Ludowego

(Dokończenie ze strony 1) 
nej, roślinnej 1 zwierzęcej, 
średnio na jednego miesz­
kańca wynosi obecnie o 12 
proc, więcej, niż przed woj­
ną. W ciągu ostatnich 3 lat 
ogólna wartość produkcji 
rolnej wzrosła o 68 proc., 
przy czym produkcja ro­
ślinna wzrosła o 62 proc., 
a zwierzęca o 81 proc. Na­
tomiast przed wojną, w o- 
kresle gospodarki obszarni- 
czej, wartość produkcji rol­
nej wzrastała minimalnie.

Przytoczę kilka niezwykle 
pouczających cyfr.

Gdybyśmy poziom pro­
dukcji ważniejszych płodów 
roślinnych i zwierzęcych 
przerachowali przeciętnie 
na głowę ludności, to o- 
trzymamy następujący o- 
braz: przyj ąwszy stan przed 
pierwszą wojną światową 
1914 r. za 100, po wojnie 
wynosił on 76, zaś przed 
drugą wojną światową tzn. 
w 1938 r. — 85. Czyli, że 
gospodarka obszarniczo-ka- 
pitalistyczna w ciągu 20- 
lecla między dwiema woj-

Z sali obrad
Kongresu Jedności 

stronnictw chłopskich
Wielka aula Politechniki War- i 

Stawskiej wypełniona po brzegi, ? 
zasiadają w niej delegaci zjaz- ; 
dów ogólnopaństwowych SL i 
PSL, obecnie złączeni w Kongres 
Jedności Ruchu Ludowego.

Obrady otwiera marszałek 
Kowalski, podając do wiadomo­
ści jednogłośne uchwały obu 
zjazdów postanawiające połącze­
nie stronnictw i zlikwidowanie 
raz na zawsze kilka dziesięciole­
ci trwającego rozbicia.

Delegaci wstają, rozlegają się 
okrzyki na cześć jedności, sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Wśród 
wielkiego entuzjazmu wybucha 
hymn „O cześć wam panowie...^

Żywo staje w pamięci Kongres 
Jedności klasy robotniczej sprzed 
roku. W tej sali klasa robotnicza 
jednoczyła swe szeregi, tworzyła 
zwartą potęgę.

Dziś chłopi polscy, wierni so­
juszowi robotniczo-chłopskiemu, 
stają w zjednoczonych szeregach 
z niezłomną wolą wytępienia do 
końca spuścizny złej przeszłości 
aby jednością swą zwielokrotnić 
moc sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Marszałek Kowalski udziela gło ; 
su Prezydentowi Rzeczypospolitej 
Bolesławowi Bierutowi. Wita go' 
burza oklasków i słychać okrzy- ( 
ki: „Prezydent robotników i ( 
chłopów niech żyje!" (Przemó- ( 
wienie Prezydenta poda jemy o- / 
sobno). ;

Po Prezydencie — w słowach 
krótkich i mocnych jak raport, 
wita Zjazd imieniem Armii i wła­
snym Marszałek Konstanty Ro­
kossowski. Pojawienie się jego 
na trybunie wywołuje wybuch 
żywiołowej radości, twarze się 
rozjaśniają, oklaski i okrzyki 
trwają kilka minut. ;

Po Marszałku imieniem PZPR 
wita Kongres sekretarz K. C. — 
tow. Józef Cyrankiewicz. Sala u- 
rządza długą owację na cześć 
PZPR i sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, zakończoną odśpiewaniem 
Międzynarodówki. Gdy tow. Cy­
rankiewicz mówi o pomocy i na- [ 
ukach, jakie czerpiemy ze Związ-1 
ku Radzieckiego, wybucha de­
monstracja na cześć ZSRR i Ge­
neralissimusa Stalina, ponawiają­
ca się co chwilę, aż do końca 
przemówienia tow. Cyrankiewi­
cza.

i do innych był jednocześnie 
głęboko ludzki i troskliwy o 
los i byt towarzyszy.

Cechowała go niezłomna wler 
ność dla zasad marksizmu-le- 
ninizmu, bezgraniczna ofiar­
ność i oddanie Partii, Z głę­
bokiego podłoża ideowego pły­
nęła jego pogoda i niezachwia 
na wiara w przyszłość.

Głęboko ukochał polski lud 
pracujący i dlatego całym ser­
cem nienawidził faszystów i 
ich lokajów spod znaku Puża-

Następnie witają Kongres przed 
śtawiciele Zw. Zaw., ZMP i de­
legacje fabryk.

Po powitaniach na trybunę 
wszedł marszałek Kowalski i wy­
głosił referat ideologiczny. Obra­
dy trwają. ‘ 

nami nie była zdolna za­
bezpieczyć nawet tego po­
ziomu produkcji rolnej na 
głowę ludności, jaki był 
przed pierwszą wojną świa­
tową. Wynika z tego, że 
pozbycie się klasy obszarni- 
czej przyniosło narodowi 
wielką ulgę i nie osłabiło, 
lecz podniosło zdolność wy­
twórczą polskiego rolnictwa, 
zabezpieczając wyższy po­
ziom produkcji rolnej na 
głowę ludności, niż był 
przed wojną. Przed 5 laty 
— m. in. na posiedzeniu 
Krajowej Rady Narodowej 
w Lublinie — przedstawi­
ciele mikołaj czy kowskiego 
odłamu w ruchu ludowym 
dowodzili, że rozdanie ziemi 
małorolnym chłopom i ro­
botnikom rolnym powiększy 
nędzę wsi 1 spowoduje rui­
nę rolnictwa. Proponowali 
oni, ażeby rozdać ziemię tyl 
ko bogaczom wiejskim 1 w 
ten sposób zabezpieczyć to- 
warowość gospodarstw rol­
nych, niezbędną dla wyży­
wienia miast. Władza lu­
dowa, oparta na sojuszu ro­
botniczo-chłopskim, odrzu­
ciła precz te zadania spe­
kulacyjne bogaczy wiej­
skich i oddała ziemię chło­
pom bezrolnym, małorol­
nym i średniorolnym.

Dziś możemy śmiało 
stwierdzić, że program wła­
dzy ludowej okazał się słu­
szny, że oddanie ziemi chło­
pom bezrolnym, małorol­
nym i średniorolnym nie 
zaś bogaczom wiejskim 
przyniosło wielką ulgę ma­
som pracującym wsi 1 nie 
osłabiło, lecz podniosło 
zdolności wytwórcze pol­
skiego rolnictwa. Produkcja 
1 spożycie płodów rolnych 
jest już dziś w przeliczeniu 
na głowę ludności o 12 proc, 
wyższe * niż przed wojną 
mimo bez porównania więk 
szych zniszczeń, od tych, 
które przyczyniła rolnictwu 
pierwsza wojna światowa. 
Tempo wzrostu produkcji 
rolnej było w ciągu minio­
nych 3 lat znacznie szybsze 
od przeciętnego tempa wzro 
stu w okresie przedwojen­
nego dwudziestolecia. Taki 
jest druzgocący dla gospo­
darki obszarniczo-kapitali- 
stycznej wynik porównania 
z gospodarką w warunkach 
władzy Judowej, w warun­
kach realizacji programu 
sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Milionowe masy 
chłopskie, wynędzniałe i pół 
głodne w Polsce obszarni- 
czo - kapitalistycznej, wy- 
dźwignęły się już dziś na 
wyższy poziom warunków 
bytowania i dzięki polityce 
Rządu Ludowego nie grozi 
już rodzinom chłopskim 
głód na przednówku jak 
dawniej. Jakiż obraz zni­
szczenia przedstawiał pięć 
Jat temu przemysł. Obszar­
nicy, kapitaliści i ich agen­
ci przepowiadali, że władza 
ludowa nie potrafi pokiero­
wać produkcją wielkich za­
kładów przemysłowych, że 
bez kapitalistów i bankie­
rów, bez pożyczek zagra­
nicznych i bez opieki mię­
dzynarodowych trustów ka­
pitalistycznych przemysł w 
krajach demokracji ludo­
wej musi runąć. Okazało 
się jednak, że klasa robot­
nicza w sojuszu z chłop­
stwem i inteligencją pracu­
jącą nie tylko odbudowała i 
uruchomiła zburzone fabry­

ki, koleje, porty i miasta, 
ale potrafiła — w ramach 
gospodarki planowej — za­
bezpieczyć takie tempo 
wzrostu przemysłu, jakiego 
Polska nigdy przedtem nie 
znała. Jeszcze w roku 1946 
poziom produkcji przemy­
słowej był o 26 proc, niż­
szy od przedwojennego, a w 
roku bieżącym produkcja 
przemysłu jest już o 74 
proc, większa, niż przed 
wojną. Zaś w przeliczeniu 
na głowę ludności przemysł 
produkuje prawie 2,5 razy 
więcej niż przed wojną. W 
związku z tym wzrasta za­
opatrzenie miast i wsi w 
produkty przemysłowe, 
wzrasta ogólny poziom 
bytu materialnego lud­
ności pracującej. Nikt z 
nas nie wątpi dziś, że wła­
dza ludowa uczyni wszyst­
ko, aby dobrobyt mas pra-— 
cujących zarówno na wsi 
jak i w mieście wzrastał z 
roku na rok coraz szybciej.

Wzrost dobrobytu mate­
rialnego jest podstawą i 
warunkiem wzrostu kultury 
mas pracujących i całego 
narodu. Wyzwolone z pęt 
óbszarniczo - kapitalistycz­
nego ucisku masy ludowe 
garną się do nowego życia. 
Młodzież pragnie się uczyć. 
Kobiety chcą uczestniczyć 
w pracy społecznej i w ży­
ciu kulturalnym na równi 
z mężczyznami. Mają do 
tego prawo i powinniśmy 
im w tym dopomóc. Wzrost 
aktywności 1 świadomości 
społeczno-politycznej wszy­

EDWARD OCHAB

MARCELI NOWOTKO
TATydanie wspomnień o po- 
V V ległych towarzyszach 

jest nie tylko wyrazem należ­
nego hołdu bojownikom spra* 
wy robotniczej, jest nie tylko 
potrzebą serc.

Na przykładzie życia, pracy 
i walki poległych przywódców 
będą uczyć się i kształcić, bę­
dą czerpać wzory do naślado­
wania coraz to liczniejsze sze­
regi budown-czych socjalizmu, 
realizatorów tej wielkiej idei, 
za którą ginęli bojownicy I 
Proletariatu, SDKPiL, KPP, 
PPR.

Wielcy przywódcy 1 boha­
terzy walki wyzwoleńczej pro­
letariatu nawet po swej śmier* 
ci fizycznej żyją w pamięci 
klasy robotniczej, wpływają na 
życie, wpływają na kształto- 
wanie s'ę świadomości mło­
dego pokolenia, możnaby po­
wiedzieć, że zza grobu nadal 
służą Partii i masom pracują­
cym potwierdzając prawdę 
słów poety, że „kto w boju 
życie oddał za wolność, ten 
nie umiera“,

Żyjąca wśród mas tradycja 
i pamięć o życiu i walce ta­
kich wielkich żołnierzy klasy 
robotnczej, jak Marceli No­
wotko, stanowi ważne źródło 
siły moralnej naszej Partii, 
źródło niewzruszonej wiary w 
przyszłość proletariatu, wzwy. 
cięstwo komunizmu.

Życie i walka poległych żoł­
nierzy wielkiej sprawy socja­
lizmu to źródło usprawiedli­
wionej dumy narodowej, któ­
ra, jak nas uczył Lenin, nie 
może być obca rówolucjoni- 
ście-marksiście. Naród polski 
słusznie szczyci się tym, że 
przemoc zaborców nigdy nie 
zdołała stłumić płomienia wol­
ności na polskiej ziemi, że po 
upadku naszych powstań na- 
rodowo-wyzwoleńczych, które 
miały doniosłe, ogólno-europej­
skie znaczenie rewolucyjne, 

stkich warstw ludowych 
jest i będzie najwyższą zdo­
byczą Polski Ludowej.

Stronnictwa polityczne 
demokracji ludowej mają 
zadania w tej dziedzinie 
wprost olbrzymie. Gdy 
świadomość polityczna, wie 
dza, kultura, zapał dojrze­
wa, rośnie, wzbogaca się w 
sercach i w umysłach mi­
lionów ludzi pracy — naród 
staje się o wiele bardziej 
twórczy, wielki, silny bogac­
twem swego wkładu w skar 
bnicę walki o postęp ogól- 
no-ludzki.

Od wielu pokoleń tęskni­
ły niezliczone masy chłop­
skie do wolnego i twórczego 
życia. W walce o prawo do 
takiego życia ginęły setki i 
tysiące najlepszych bojow­
ników ludu pracującego. 
Pod czerwonymi sztandara­
mi bojowymi stawał nieraz 
do tej walki obok robotni­
ka chłop pracujący, rze­
mieślnik, inteligent, wchła­
niając w serce wielkie idee 
i nauki wodzów rewolucji 
proletariackiej. Dziś idee te 
zwyciężyły na 1/3 części 
globu, dając możność set­
kom milionów ludzi budo­
wania nowych form życia 
społecznego.

Dzięki pomocy narodów 
Związku Socj alistycznych 
Republik Radzieckich i ich 
wielkiego wodza Józefa Sta­
lina — polski lud pracują­
cy zdobył wolność i władzę 
polityczną. Siła tej władzy 
jest niezłomnie ugruntowa­
na w sojuszu robotniczo- 
chłopskim, który jest soju­

nie udało się obszarnikom i 
burżuazji ani narzucić masom 
ludowym kapitulacji wobec 
rządów zaborczych i rodzi­
mych wyzyskiwaczy, ani oder­
wać polskich robotników od 
wspólnej walki z braćmi kla­
sowymi innych narodowości, 
zwłaszcza od wspólnej walki 
z robotnikami rosyjskimi.

Dumni jesteśmy, że na pol­
skiej ziemi, wśród polskiego 
proletariatu powstała jedna z 
pierwszych w Europie niele­
galna partia socjalistyczno-re’ 
wolucyjna — I Proletariat Wa­
ryńskiego — ściśle współpra­
cująca z rosyjskim ruchem re­
wolucyjnym. Dumni jesteśmy 
jako Polacy, że nasz rewolu­
cyjny ruch robotniczy w ciągu 
siedmiu dziesięcioleci działał 
w podziemiach głębokiej nie­
legalności, a przecież nigdy 
nie ugiął się przed burżuazją, 
nie zdradził zasad internacjo­
nalizmu, nie dał się złamać i 
zniszczyć ani terrorowi faszyz. 
mu, ani jadowi sotcjaldemokra- 
tyzmu. Tradycję wspólnej z 
rewolucjonistami rosyjskimi 
walki o wolność i socjalizm 
przejęła od I Proletariatu bo­
haterska SDKPiL, o której hi­
storycznych zasługach w wal­
ce z nacjonalizmem PPS, w 
wychowaniu polskiego prole­
tariatu w duchu internacjona­
lizmu i braterstwa broni z pro­
letariatem rosyjskim wielo­
krotnie z uznaniem mówił i 
pisał wielki Lenin.

W szeregach SDKPiL rozpo­
czął swą twardą służbę rewo- 
lułcyjną tow. Marceli Nowotko 
i pracując przez 30 lat w głę­
bokim podziemiu kolejno w 
KPP i PPR całe życie zacho­
wał niezłomną wierność za­
sadom marksizmu, wierność 
ludowi polskiemu i internacjo­
nalizmowi proletariackiemu, 
wierność tradycjom braterstwa 
broni z rewolucją rosyjską. 

szem olbrzymiej większości 
narodu polskiego. Zada­
niem władzy ludowej jest 
zbudowanie lepszego socja­
listycznego ustroju społecz­
nego, w którym człowiek 
pracy, robotnik, chłop, czy 
inteligent, będzie mógł co­
raz pełniej rozwijać swe 
siły twórcze, swoje indywi­
dualne uzdolnienia, swój 
zapał, swoją ofiarność i od­
danie sprawie ojczystej i 
sprawie walki o pokój i 
wolność ludu pracującego 
na całym świecie.

Dla urzeczywistnienia 
tego zadania doniosła ro­
la przypada Zjednoczone­
mu Stronnictwu Ludowe­
mu. W oparciu o jedność 
ruchu ludowego, niechaj 
poniesie ono tym skutecz­
niej w masy chłopskie 
płomienną żagiew idei i 
walki o postęp i pokój, 
o przyjaźń narodów, bu­
dujących nowe formy lep 
szego życia z wielkim na­
rodem radzieckim na cze­
le. Torujmy niezmordo­
wanie drogę ludowi pra­
cującemu do oświaty i 
wiedzy. Walczmy z oszu­
stwem i krzywdą, broniąc 
na każdym kroku czło­
wieka pracującego przed 
wszelkimi ukrytymi czy 
też jawnymi formami wy 
zysku. Wraz z setkami 
milionów ludzi postępo­
wych i uczciwych z całego 
świata twórzmy potężny 
front walczących o trwa­
ły pokój przeciw zbrodni­

Naród polski słusznie może 
być duimny, iż tysiące 1 dzie­
siątki tysięcy robotników tak 
jak tow. Nowotko walczyły bo­
hatersko o Polskę Socjalistycz­
ną, o najściślejszy sojusz z 
walczącym proletariatem ro­
syjskim, o zwycięstwo haseł 
Lenina i Stalina.

Tow. Marceli jak gdyby 
uosabiał najlepsze cechy 

polskiego robotnika rewolucjo­
nisty. Jego męstwo 1 niezwy­
kły hart ducha wyróżniały go 
wśród towarzyszy, ale u niego 
samego wydawały się czymś 
tak naturalnym, że innym nie 
podobna go było sobie wy­
obrazić.

Cechował go głęboki patrio­
tyzm, głęboka miłość do ludu 
i ziemi polskiej, a zarazem nie­
złomny internacjonalizm pro­
letariacki wyniesiony z szere­
gów SDKPiL i pogłębiony w 
długoletniej pracy w szeregach 
KPP, która mężnie przeciw­
stawiała się wściekłej nagon­
ce nacjonalistycznej i antyra­
dzieckiej prowadzonej przez 
wszystkie odłamy burżuazji 
od endecji Tsanacji do prawi­
cy PPS i SL.

Tow. Nowotko skromny był 
i prosty, jak skromna i prosta 
jest wielka klasa, która go wy. 
dała, obcą mu była wszelka 
poza i reklam!arstwo. Wyma­
gający w stosunku do siebie 

czym machinacjom im­
perialistycznych podżega­
czy wojennych. Wzmac­
niajmy łączność ludu pra 
cującego wsi i miast i 
strzeżmy niezłomnie so­
juszu robotniczo-chłop­
skiego jako niezawodnego 
fundamentu władzy lu­
dowej.
Obywatele delegaci! Poz­

drawiam gorąco Kongres 
Jedności Ludowej 1 życzę 
Wam pomyślnych obrad:

nad szybszym wydźwig- 
nięciem mas chłopskich z 
wiekowego zacofania;

nad przebudową gospo­
darczą wsi polskiej w opar­
ciu o spółdzielczość i nie­
ustannym wzrostem ich do­
brobytu;

nad większym zbliżeniem 
i zespoleniem terenowych 
organów władzy ludowej z 
ludnością pracującą.

Nie wątpię, że obrady 
Wasze wzmogą aktywność 
mas chłopskich w kierun­
ku szerszego jeszcze krze­
wienia oświaty rolniczej 
wśród biednych 1 średnio­
rolnych chłopów; energicz­
niejszego wciągania mło­
dzieży i kobiet do pracy 
społecznej, politycznej i kul 
turalnej 1 udostępnienia 
młodzieży wiejskiej w naj­
szerszym zakresie nauki i 
sztuki.

W ten sposób przyczyni­
cie się do jeszcze większego 
rozbudzenia w milionowych 
masach chłopskich zapału 
1 oddania w pracy dla na­
szej Ludowej Rzeczypospo­
litej.

ka i Zaremby. Głęboko kochał 
Związek Radziecki i nieśmier­
telną ideę komunizmu, dla któ. 
rej walczył, pracował, cierpią^ 
dla której żył i zginąŁ

Ręka wroga wydarła tow. 
Nowotkę z szeregów walczą­
cej Partii. Faszyzm polski, któ­
ry wraz z faszyzmem hitlerow­
skim zaciekle i po bestialsku 
zwalczał PPR, widząc w niej 
rosnącą potęgę przyszłej wła­
dzy ludowej, użył zatrutej bro. 
ni zdrady i prowokacji.

Skrytobójcza kula faszy­
stowskiego mordercy zadała 
ciężki dos Partii, wydarła nam 
tego wielkiego robotnika, któ­
rego imię pozostanie na zawsze 
na kartach historii walk pol­
skiego proletariatu. Człowiek 
zginął, ale żyje i zwycięża kla­
sa robotnicza Polski, klasa bu. 
dująca socjalizm, w oparciu 
o pomoc i sojusz bojowy z 
proletariatem Związku Radziec 
kiego.

Słusznie chlubi się polska 
klasa robotnicza, że z jej łona 
wyszli tacy sławni bojownicy 
Socjalizmu, jak towarzysze: 
Nowotko, Kacprzak, Buczek, 
Wieczorek, Świerczewski. Shisz 
nie tymi wielkimi synami swy­
mi chlubi się dziś naród pol­
ski. Hołd, składany pamięci 
poległych towarzyszy nie może 
być tylko wyrazem sentymen­
tu. Marceli Nowotko i inni 
polegli towarzysze pozostawili 
testament: zniszczyć wyzyski­
waczy i pasożytów kapitali­
stycznych, wzmacniać sojusz 
ze Związkiem Radzieckim, za­
bezpieczyć zwydęstwo prole­
tariatu, zbudować socjalizm i 
komunizm.

Naszym zadaniem jest testet 
ment ten wykonać, na przykła* 
dzie życia najlepszych bojow» 
ników proletariatu, ucząc się» 
jak należy walczyć i zwycię* 
żuć.



Strona 4 Numer 32^

Dopiero w Polsce Ludowej siało się możliwe

prawdziwe zjednoczenie rudni ludowego
Przemówienie sekretarza KC PZPR tow.Cyrankiewicza na Kongresie Jedności stronnictw chłopskich

Obywatele delegaci!
Dzień dzisiejszy — to 

wielki dzień w historii pol­
skiego ruchu ludowego. Lik 
widuje się rozłam w ruchu 
ludowym, tym razem likwi­
duje się ostatecznie.

Z j ednoczenie prawdziwe 
ruchu ludowego stało się 
możliwe dopiero w Polsce 
Ludowej.

Ruch robotniczy utoro­
wał masom pracującego 
chłopstwa drogę do zjedno­
czenia stronnictw ludo­

wych. Państwo Ludowe, 
rządzone przez masy ludo­
we z klasą robotniczą na 
czele, stworzyło warunki 
niezbędne do zjednoczenia. 
Soj usz robotniczo-chłopski i 
uznanie przodującej roli 
klasy robotniczej, stanowi 
tę podstawę ideologiczną, 
na której dokonywa się 
zjednoczenie.

Długa, trudna, ciężka i 
krwawa droga prowadziła 
masy chłopskie od zarania 
ich świadomej walki o swe 
prawa do zwycięstwa wła­
dzy robotniczo-chłopskiej w 
Polsce Ludowej.

Dopiero z chwilą poja­
wienia się na arenie poli­
tycznej klasowego ruchu 
robotniczego, radykalny 
ruch ludowy znalazł praw­
dziwego sojusznika, który 
mógł go wyprowadzić na 
szerokie drogi walki o Pol­
skę robotników i chłopów 
pracujących.

Sojusz robotniczo-chłop­
ski stał się wtedy podstawą 
wszelkiej rzetelnej walki o 
sprawę chłopską. Stosunek 
do tego sojuszu stał się rów 
nocześnie sprawdzianem re- 
wolucyjności i szczerości 
przywódców i działaczy 
ruchu ludowego. Rzecz ja­
sna, że sojusz ten oznaczał 
rzeczywistą, jedność w wal­
ce klasowej robotnika i 
chłopa pracującego, że so­
jusz ten oznaczał współ­
działanie z rewolucyjnym 
odłamem ruchu robotnicze­
go, to znaczy w Polsce mię­
dzywojennej z Komuni­
styczną Partią Polski i z 
masami robotników, zarów­
no komunistycznych, jak i 
socj alisty cznych, walczą­
cych krwawo i bohatersko 
z jarzmem kapitalizmu i 
dyktatury sanacyjno - mili­
tarnej.

Ilekroć przywódcy prawi­
cowi ruchu chłopskiego zdo 
łali sprowadzić ruch chłop­
ski na manowce rzekomej 
samodzielności, odrywaj ąc 
go od bazy sojuszu z robot­
nikiem, tylekroć staczał się 
ruch ludowy w objęcia re­
akcji, w przepaść politycz­
ną, której na imię było 
pakt lanckoroński i chjeno- 
piast, Nowosielce czy dele­
gatura.

A kiedy pod presją mas 
chłopskich w okresie nara­
staj ącego radykalizmu
chłopskiego, zaostrzania się 
walki klasowej i potęgowa­
nia świadomości chłopa jed 
noczył się ruch ludowy, | 
wtedy mnożyć się zaczęły । 
od góry w jego szeregach! 

próby dywersji ideologicz­
nej w postaci agraryzmu 
itp., mające na celu wbicie 
klina między pracujące 
chłopstwo a klasę robotni­
czą, czyli uniemożliwienie 
walki o wyzwolenie wsi.

Wszystkie te manewry re­
akcji, wspomaganej przez 
zdradzieckich przywódców 
prawicy ludowcowej, stają 
się zrozumiałe, gdy sobie 
przypomnimy, że były to 
czasy chronicznego, nie­
ustającego kryzysu rolnego, 
czasy nieopisanej nędzy naj 
szerszych mas chłopskich, 
czasy głodu ziemi, 8 mil. 
ludzi zbędnych — jak ich 
określała sanacyjna staty­
styka — na wsi, czasy, kie­
dy chłop rozcinał zapałki 
na czworo i gotował ziem­
niaki w jednej solonej wo­
dzie przez cały tydzień. W 
tych czasach, kiedy miliony 
chłopów były po prostu wy-* 
rzucone poza nawias życia 
gospodarczego, w tych cza­
sach w masach chłopskich 
narastał gniew, bunt i wola 
walki, a wśród rządzących 
sprawców chłopskiej nędzy 
— narastał strach, panicz­
na obawa przed jednością 
robotniczo - chłopską, któ­
ra wróżyła kres rządów ob-

Pod przewodem klasy 
robotniczej

Ale zadzierzgniętej wów­
czas jedności walki chłopa 
i robotnika, zrodzonej w o- 
gniu zmagań z dyktaturą, 
solidarności ludzi pracy 
miast i wsi, nie potrafili 
już przekreślić ani prawico­
wi przywódcy, ani mafia, 
ani intryga, ani terror. Ta 
jedność walki wzmogła się 
za czasów okupacji, zacie­
śniła się jeszcze bardziej i 
scementowała w zaraniu 
Polski Ludowej, gdy przy­
szło budować zręby nowego, 
wyzwolonego dzięki histo­
rycznemu zwycięstwu Armii 
Radzieckiej, Państwa Ludo­
wego. Ukoronowaniem tej 
jedności walki była Krajo­
wa Rada Narodowa.

Ta jedność walki i wyku­
ty z niej sojusz robotniczo- 
chłopski stanął u podstaw 
Polski Ludowej, wyrażając 
się w ścisłym 'współdziała­
niu ruchu robotniczego z 
radykalnym nurtem ruchu 
ludowego, reprezentowanym 
przez ŚL, wyrażając się we 
wspólnej zwycięskiej walce 
z dywersją mikołajczykow- 
ską — i we wspólnym zwy­
cięskim budownictwie no­
wej Polski pod przewodem 
klasy robotniczej.

Przodownictwo klasy ro­

Nie ma odrębnej drogi wsi 
do dobrobytu

Bowiem sprawa podnie­
sienia poziomu materialne­
go i kulturalnego wsi, pod­
niesienia poziomu i wydaj­
ności rolnictwa leży w naj­
żywotniejszym interesie wsi 
i całego narodu. Czy istnie­
je, czy jest do pomyślenia 
odrębna droga wsi do do­
brobytu? Nie. Mogłaby być 
do pomyślenia jedynie o- 
drębna droga bogacza wiej­
skiego do tuczenia się kosz­
tem wyzysku średniorolne­
go, małorolnego, bezrolnego 
chłopa, czyli kosztem wsi, 
kosztem zrabowania wsi mo 
żliwości rozwoju przez ka­
pitalistów wiejskich, ko­
sztem pogrążenia wsi w nę­
dzy, w upadku materialnym 
i kulturalnym, kosztem od­
dania wsi przez spekulan­
tów wiejskich w pacht spe­
kulantom miejskim, paska- 
rżom, wydrwigroszom i ka­
pitalistom.

Ta ostatnia próba cofnię­

szarniczo - kapitalistycz­
nych, kres dyktatury sana- 
cy j ne j. Wspaniały straj k 
chłopski, który znalazł po­
parcie w masach robotni­
czych i na który robotnicy 
wielu okolic kraju, wbrew 
prawicowym pr^wódcom 
socj alistycznym, zareago­
wali strajkiem solidarności 
— świadczył, że masy chłop 
skie gotowe są walczyć do 
upadłego o swe prawa. Po­
lała się wtedy szerokim 
strumieniem krew chłopska 
od kul sanacyjnej policji i 
wojska, waliły się chałupy 
chłopskie pod ciosami sie­
kier zbójeckich wypraw pa­
cy fikacyjnych, płonęły strze 
chy i dobytek chłopski we 
wsiach równanych z ziemią 
przez sanacyjnego najeźdź­
cę, który wyprzedził na tej 
ziemi hitlerowskie metody 
w walce z polskim chłopem.

A obok kul, bagnetów i 
więzień — poszły w ruch 
wszystkie sprężyny mane­
wrów politycznych, ożyły 
siuchty z wodzami prawico­
wymi ludowców, byle spro­
wadzić bojowy ruch, obu­
dzonej do walki masy chłop 
skiej na polanę nowosielec- 
kiej defilady "przed obli­
czem śmigłego-Rydza.

botniczej , przodownictwo 
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej nie oznacza 
ani komenderowania ru­
chem ludowym i nie polega 
także na tym — i tutaj nie 
powinno być nieporozumień 
— że klasa robotnicza będzie 
wyręczać chłopów w ich 
walce o przebudowę wsi. 
Tak rozumieć przodownic­
two klasy robotniczej, * to 
znaczyło by nie rozumieć 
istoty sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, to znaczyło by 
popadać w spokojne oczeki­
wanie przyszłości tworzonej 
przez kogo innego. Nato­
miast przodownictwo klasy 
robotniczej polega na tym, 
że ona swoim wielkim wy­
siłkiem, swoją wykutą przez 
największe umysły: „Marksa, 
Lenina, Stalina i wzboga­
cona doświadczeniami teo­
rią, swoją walką, swoją 
partią torowała i toruje 
masom pracującym miast i 
wsi i inteligencji, chłopom 
bezrolnym, małorolnym i 
średniorolnym, a więc na­
rodowi drogę do wyzwole­
nia. (Oklaski. Okrzyk: „So­
jusz robotniczo-chłopski z 
robotniczą Partią na czele 
niech żyje!“ Okrzyki: „Niech 
żyje!“)

cia historii wstecz, ta ostat­
nia próba zmontowania 
chj enopiasta, obej muj ącego 
podziemie: reakcyjna część 
kleru, bogaczy wiejskich 1 
miejskich, prawicowych „so 
cjalistów“ w rodzaju żuław 
skiego i źdanowskiego, re­
akcjonistów wszelkiej ma­
ści, zbieranych do kupy 
przez agentury imperiali­
styczne, rozleciała się pod 
twardymi ciosami zwycię­
skiej rewolucyjnej klasy ro­
botniczej, wspartej o sojusz 
z podstawową masą chłop­
ską, z biednymi i średnio­
rolnymi chłopami. A drzaz­
gi od tych twardych ciosów, 
takie jak Mikołajczyk, Wój­
cik, Bańczyk czy Korboński, 
leciały aż do Ameryki.

Tę antynarodową partię, 
dyrygowaną przez obcych 
imperialistów, zmawiaj ą- 
cych się z niemiecką reak­
cją przeciwko polskim gra­
nicom, która stanęła do

walki przeciwko Polsce Lu­
dowej, zmiótł z powierzchni 
naszego kraju potężny zryw 
mas ludowych, sprzymie­
rzone siły ruchu robotnicze­
go i radykalny odłam ruchu 
ludowego, skupiony w Stron 
nictwie Ludowym, które 
walczyło u boku klasy ro­
botniczej od pierwszej chwi 
li tworzenia Polski Ludowej.

Wielka
perspektywa 

rozwoju
wsi polskiej

Nie skończyła się jednak 
wówczas nasza walka o 
Polskę Ludową i socjalistycz 
ną na rozgromieniu Miko­
łajczyka. Wróg zszedł głę­
biej, przy warował i nie 
skapitulował, ale Polska

Zwycięstwo nad przeszłością
Wielkie zadania czekają I 

zjednoczony ruch ludowy. | 
Wzmóc wyzwoleńczy wysi­
łek mas małorolnych i śre­
dniorolnych chłopów dla 
podniesienia poziomu go­
spodarki rolnej i dla prze­
chodzenia na wyższe formy 
gospodarowania, a więc 
wzmóc czujność, a więc 
walczyć z bogaczem wiej­
skim, ze spekulantem, z re­
akcyjną, wrogą sprawie lu­
dowej, częścią kleru, ze 
wszystkimi wrogami Polski 
Ludowej, a więc ogromne, 
wspólne nasze zadanie u- 
mocnienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, który jest 
podstawą siły władzy ludo­
wej, który wyraża dążenia 
ogromnej większości narodu 
do zbudowania sprawiedli­
wego ustroju. A więc wzmo­

Żołnierze polscy godnie spelnitj swój obowiązek 

irooy mości I pokoju narodu polskiego 
Przemówienie Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego

Obywatelki i obywatele de- 
legaci!

Bracia 1 siostry!
W imieniu Wojska Polskie« 

go i swoim własnym witam

najserdeczniej Kongres Jedno­
ści Ruchu Ludowego i życzę 
Wam owocnych obrad ku po« 
żytkowi Rzeczypospolitej.

Wojsko Polskie to krew z 
krwi i kość z kości ludu poi- 
skiego i każde wydarzenie, 
które przyczynia się do 
wzmocnienia sił ludu pracują« 
cego, do ugruntowania jego 
zwartości i jedności, witane 
jest w naszych szeregach z 
żywą radością.

Ludowa odnosiła dalsze nie­
przerwane zwycięstwa.

W tym okresie uczciwe e- 
lementy PSL-u, przepro­
wadzając oczyszczenie swo­
ich szeregów i walkę ze złą 
tradycją, weszły także na 
drogę wspólnej ze Stronnic­
twem Ludowym realizacji 
sojuszu robotniczo-chłop­
skiego w zwycięskim bu­
downictwie Polski Ludowej.

Wielkie zwycięstwa pro­
dukcyjne klasy robotniczej, 
to były jednocześnie zwy­
cięstwa wsi, która czeka na 
maszyny, na traktory, na 
towary, na elektryfikację, 
na postęp techniczny we 
wszystkich dziedzinach. 
Wzrost przemysłu zarówno 
dotychczasowy, jak przewi­
dziany w planie 6-letnim, 
wzrost, który zdecydowanie 
zmienia oblicze Polski, to 
wielka perspektywa rozwo­
ju wsi polskiej i jej wyzwo­

żenie walki o pokój, o u- 
trwalenie możliwości poko­
jowej pracy i pokojowego, 
wspaniałego rozwoju nasze­
go narodu. A więc zacieś­
nienie więzów przyjaźni i 
braterskiej współpracy z 
krajem, którego walka i 
wysiłek sprawiły, że naro­
dy wyzwolone zostały spod 
groźby zagłady zbójeckie­
go faszyzmu 1 że mogą 
dziś budować swoje nowe 
życie, z krajem, którego si­
ła jest dziś największą za­
porą przeciw zaborczym pla 
nom imperialistów, z kra­
jem, wokół którego skupia­
ją się wszystkie współpra­
cujące ze sobą narody de­
mokracji ludowej, wszystkie 
siły postępu na całym świę­
cie, tworząc niezwyciężony, 
rosnący obóz pokoju — za­

W doniosłym fakcie zjedno« 
czenia ruchu ludowego widzi« 
my dalsze wzmocnienie zwar* 
tości politycznej mas ludo­
wych pod sztandarem wolno« 
ści i postępu społecznego. 
Zwartość ta posiada ogromne 
znaczenie również dla srawy 
obronności kraju i jego bez® 
pieczeństwa.

Zjednoczenie ruchu ludo* 
wego w oparciu o granitową 
zasadę sojuszu robotniczo* 
chłopskiego ułatwi walkę mas 
pracujących przeciwko kapita* 
listom i agenturom imperiali­
zmu o pokój i postęp, o sło­
neczne jutro ludu pracujące® 
go, o ustrój pełnej sprawiedli­
wości społecznej.

Sojusz robotniczo-chłopski, 
stanowiąc niewzruszoną zasa* 
dę władzy ludowe] w naszym 
kraju, jest jednocześnie czyn* 
niklem siły naszego wojska.

Armia nasza, związana naj* 
głębszą więzią braterstwa 
broni i ideologii z potężną 
Armią Radziecką, wiernie i 
czujnie strzeże pokojowej pra« 
cy naszego ludu, jego praw i 
swobody.

Zrodzona na polach bitew 
głęboka przyjaźń i sojusz Pol. 
ski ze zwycięskim ZSRR 
arax bratnimi krajali demo« 

lenia, jej przejścia na wyż* 
sze formy gospodarki rol­
nej, na spółdzielnie pro­
dukcyjne, to perspektywa 
podniesienia dobrobytu ma­
terialnego, podniesienia kul­
tury, perspektywa wyzwole­
nia kobiety wiejskiej i jej 
awansu społecznego, to 
wspaniała perspektywa dla 
młodzieży chłopskiej, dla 
jej dalszego awansu spo­
łecznego, poprzez zwiększe­
nie ilości szkół, przez szero­
kie możliwości zatrudnie­
nia, przez szerokie możliwo­
ści kształcenia.

Dlaczego tak jest? Jest 
tak dlatego, że budowa fun 
damentów socjalizmu — to 
perspektywa rozwoju dla 
całego narodu. I rzecz pro­
sta, że budowa fundamen­
tów socjalizmu — to Jest 
także budowa tych funda­
mentów na wsi.

cieśnić braterskie więzy i 
naszym wielkim przyjacie­
lem Związkiem Radzieckim.

Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza życzy ma­
som chłopskim, aby zwycię­
stwo nad przeszłością, ja­
kim jest to Zjednoczenie 
Ruchu Ludowego, dokonane 
w walce ze wszystkimi si­
łami, które przez lata całe 
obsiadały chłopa, aby mu 
utrudnić walkę o wyzwole­
nie, aby to zwycięstwo nad 
przeszłością było wstępem 
do dalszych zwycięstw przy 
szłości, do dalszych wspól­
nych zwycięstw mas pracu­
jących w walce o pokój, w 
walce o zbudowanie szczę­
śliwej, bogatej, silnej, spra­
wiedliwej dla wszystkich 
socjalistycznej Polski.

kracji ludowej, zabezpieczą 
dalszy, szybki rozwój i roz* 
kwit naszej wyzwolonej Oj« 
czyzny^ niepodległość naszego 
narodu, nienaruszalność hä« 
szych granic na Odrze i Ny« 
sie.

Potęga Związku Radzieckie« 
go zadecydowała o klęsce ün« 
perializmu hitlerowskiego, a 
dziś krzyżuje zbrodnicze pla* 
ny amerykańskich i angiel« 
skich podżegaczy wojennych 
i ich sługusów w Niemczech 
zachodnich.

W oparciu o tę socjalisty« 
czną potęgę i o twórczy wysi« 
łek milionowych mas ludu pra 
cującego miast i wsi, skupio« 
nego wokół naszego rządu ro* 
botniczoschłopskiego, z ufno* 
ścią patrzymy w przyszłość 
naszego mężnego, pokój i wol 
ność miłującego narodu.

Obywatele delegaci! Może* 
de być pewni, że żołnierze 
polscy, wasi bracia, godnie 
spełnią swój obowiązek obro« 
ny pokoju i wolności narodu 
polskiego.

Niech żyje jedność ruchu 
ludowego i sojusz robotniczo* 
chłopski! Niech żyje Polska 
Ludowa i jej Prezydent 
Lesław Bierut!
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Remanenty wartości kilku milionów zliÄ**?.*™"*“'
czekają 4 lata na upłynnienie w Odlewni „Piła“

W Odlewni „Piła" w Pile 
znajduje się około 1500 no­
wych kół do kopaczek ziem 
niaczanych, kilka ton łopa­
tek stalowych do dołowni- 
ków, duża ilość wałków do 
sieczkarek, trybów rozdziel­
czych do siewników, kopa-

.czek oraz kilka ton różnych 
części zapasowych do ma­
szyn rolniczych. Remanen­
ty te, przedstawiające wie­
lomilionową wartość, leżą 
od początku istnienia Odle­
wni „Piła“ — to jest prze­
szło 4 lata — i nie mogą

doczekać się 
nie.

Odlewnia

na upłynnię-

»Piła" ich nie

Racjonalizatorzy gorzowskich magazynów PZZ

irzjsmeszfii zMieü um
Robotnicy magazynów 

Polskich Zakładów Zbożo­
wych w Gorzowie, zatrud­
nieni przy załadunku zbo­
ża, mieli do niedawna cięż­
ką pracę, gdyż musieli wor­
ki ze zbożem przenosić na 
Plecach do wagonów. Po­
stanowili wobec tego pracę 
swą usprawnić, aby zao­
szczędzić swych sił i zwięk­
szyć wydajność pracy. My- 
ślał nad tym również i kie-

25 lal pracy
zawodowej
ob. Szotta

Zarząd Miejski w Zielonej 
Górze przyznał jednorazo­
wą gratyfikację jubileuszo­
wą w wysokości 20 000 zł in 
kasentowi Gazowni i Wodo­
ciągów Miejskich ob. An­
drzejowi Szottowi.

Ob. Szott rozpoczął pra­
cę inkasenta w roku 1921 w 
Miejskich Zakładach Wodo­
ciągowych we Lwowie, któ- 
Tą pełnił bez przerwy do 
Toku 1945.

Od maja 1946 do chwili 
obecnej, ob. Szott pełni 
funkcję inkasenta zielono­
górskiej Gazowni i Wodo­
ciągach Miejskich.

Przez cały czas swego 
Urzędowania, ob. Szott wy­
wiązywał się ze swoich obo­
wiązków należycie, jest pił­
bym, punktualnym i su­
miennym pracownikiem, a 
Wśród kierownictwa i Ra­
dy Zakładowej cieszy się 
zaufaniem. (Zb)

równik zakładów. Zwołał on 
brygadzistów i robotników 
i wspólnie skonstruowali 
platformy na szynach ko­
lejki wąskotorowej, co po­
zwala obecnie zwiększyć 
ilość załadowanych wago­
nów z 2 na 9 dziennie i 
oszczędza siły robotników.

Za usprawnienie to kie­
rownik ob. K. Degner o- 
trzymał 10 tys. zł premii a 
brygadziści ob. ob. Cz. 
Bezdzieeki, E. Kruszel 1 ro­
botnik W. Raczewski otrzy­
mali po 5 tys. zł.

Ob. Degner projektuje o- 
becnie nowy system zastaw 
wagonowych, których za­
stosowanie da duże oszczę­
dności w drzewie i zmniej­
szy uszkodzenia wagonów, j 

(Dej)

potrzebuje, wręcz odwrot­
nie, chętnie przekazałaby 
cały ten materiał innej fa­
bryce maszyn rolniczych 
przez co uzyskałaby więcej 
pomieszczenia na magazy­
ny, których jej brakuje.

Kogo winić należy za ten 
stan? — Kierownictwo O- 
dlewni zgłosiło ten rema­
nent w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Odlewniczego i • w 
Centrali Przemysłu Wyror 
bów Metalowych już przed 
rokiem. Centrale te jed­
nak nie poczyniły żadnych 
kroków, ażeby skierować 
ten cenny materiał do wła­
ściwych fabryk, ani nie 
wydały polecenia zinwen- 

tarzowania całego rema­
nentu.

Przed kilkoma miesiąca­
mi dwaj inżynierowie z 
Centrali TOR-u, bawiąc 
przejazdem w Pile obejrze­
li cały materiał. Obywate­
le ci z przerażeniem stwier­
dzili, że tak poszukiwane 
części maszyn leżą bezuży­
tecznie od kilku lat i przy- 
rzekli, że zainteresują nimi 
swoje władze. Niestety skon 
czyło się tylko na kiwaniu 
głową, a remanenty jak cze

kały, tak czekają na na­
bywcę.

—Cóż pozostaje Odlew­
ni? — Chyba z braku miej­
sca wrzucić ten wartościo­
wy materiał do pieców i 
przetopić go ponownie na 
części zapasowe do maszyn 
rolniczych.

Winę za ten stan ponosi 
również podstawowa orga­
nizacja partyjna przy Od­
lewni i KM PZPR w Pile, 
które w myśl wskazań go­
spodarczych Partii nie po­
czyniły dostatecznych sta­
rań o upłynnienie tego cen­
nego remanentu.

Zapytujemy więc Zjedno­
czenie Przemysłu Odlewni­
czego i Centralę Przemysłu 
Wyrobów Metalowych, jak 
długo jeszcze będą rdzewia­
ły i niszczyły się tak poszu­
kiwane części maszyn rolni­
czych. (El-be).

»IH. »SÄI«
Wyrazem uczuć, jakie społeczeństwo miasta i powiatu 

gorzowskiego żywi do Ministra Obrony Narodowej Mar­
szałka K. Rokossowskiego, są depesze wysyłane przez 
poszczególne organizacje, zakłady pracy, Rady Narodo­
we i młodzież.

Ostatnio członkowie Koła’ nego
Zw. Zaw. Pracowników
Państwowych R. P. w Go­
rzowie wysłali następującą 
depeszę:

— Witamy gorąco i ser­
decznie powołanie Was, sy­
na ludu warszawskiego, po­
gromcę hord hitlerowskich, 
dwukrotnego Bohatera 
Związku Radzieckiego na 
stanowisko Ministra Obro­
ny Narodowej do służby 
kraju, dla Polski Ludowej.

Ojczyznę naszą wyzwoliły 
armie naszego wielkiego so­
jusznika Związku Radziec­
kiego, przy boku których 
walczyło Wojsko Polskie. 
Jesteśmy dumni i szczę­
śliwi, Obywatelu Marszał­
ku, że tak doświadcza-

wodza
Stalinowskiej

ze Szkoły 
ma nasze

odrodzone Wojsko Polskie, 
stojące na straży naszej 
niepodległości i nienaru­
szalności granic nad Odrą 
i Nysą.

Członkowie Zw. Zaw. 
Prac. Państw, w Gorzowie, 
zasyłają Wam Obywatelu 
Marszałku serdeczne życze­
nia jak najlepszych wyni­
ków w pracy dla kraju, dla 
narodu polskiego, dla poko­
je światowego.

Depesze o podobnej tre­
ści wysłały Miejska i Po­
wiatowa Rada Narodowa, 
młodzież ZMP-owa, Zrze­
szenie sportowe „Gwardia“ 
pracownicy „Ursusa“, (be)

Samorządowcy w Zielonej Górze pogłębiają 
wiadomości zawodowe i ideologiczne

Zarząd Zw. Zaw. Pracow­
ników Samorządowych i
Użyteczności Publicznej

Kolo Ligi Kobiet
przy Szpitalu Miejskim w Gorzowie

wtorek 29 listopada 1949 roku 
Błażeja — Bolemysława

autro środa 30 listopada 1949 roku 
Andrzeja — Zbysława
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Szpital Miejski — 562 
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nej, ul. Drzymały nr 41-330

W ostatnim czasie pod­
stawowa organizacja par­
tyjna PZPR przy Szpitalu 
Miejskim pobudziła do ży­
cia nie wykazujące dotąd 
nieomal żadnej działalności 
Koło Ligi Kobiet. Na ostat­
nim zebraniu wzięła udział 
przedstawicielka Żarz. Woj. 
Ligi Kobiet ob. M. Pogro- 
szewska. Interesujący re­
ferat na temat zagadnień 
pracy w Lidze Kobiet wy­
głosiła ob. M. Czarna.

W toku dyskusji skryty­
kowano ostro działalność 
zarządu, a wobec wykaza­
nia braku żywotności tegoż 
wybrano nowy zarząd Koła 
w następującym składzie: 
przewodnicząca ob. J. Wie- 
trzyńska, wiceprzewodniczą­
ca J. Wysoczańska, sekre­
tarka Z. Wiśniewska, skarb 
niczka P. Kozłowa. Do sek­
cji prelegentów, kultural­
no-oświatowej, opieki spo­
łecznej i gospodarczej po­
wołano ob. ob. M. Czarną, 
J. Kryszewską, M. Cielecką 
i E. Niedźwiecką.

Nowowybrane koło zo­
bowiązało się posortować 
około 10 ton kartofli zma­
gazynowanych w piwnicach 
szpitala, co wykonano w 
stosunkowo krótkim czasie. 
Obecnie zarząd czyni przy­
gotowania do zorganizowa­
nia „gwiazdki“ dla dzieci 
pracowników szpitala.

(L.W.)

oddział w Zielonej Górze 
od dłuższego już czasu czyni 
starania o uzyskanie odpo­
wiedniego lokalu na świe­
tlicę związkową. Praca 
Związkowa szczególnie na 
odcinku kulturalno-oświa­
towym z powodu braku 
świetlicy bardzo cierpiała.

Obecnie Związek uzyskał 
lokale na świetlicę w Ra­
tuszu po Restauracji Ratu­
szowej. Po odnowieniu lo­
kalu, Zarząd Miejski w tro­
sce o podniesienie kwalifi­
kacji zawodowych pracow­
ników administracji miej­
skiej zorganizował półrocz­
ną akcję szkoleniową dla

wszystkich pracowników u- 
mysłowych.

Otwarcia kursu zawodo­
wego dokonał prezydent 
miasta tow. Ziarnkowski, 
który w okolicznościowym 
przemówieniu wyjaśnił słu­
chaczom cel i znaczenie 
zorganizowanej akcji szko­
leniowej. Mówca podkreślił 
rolę pracownika samorzą­
dowego w dobie obecnej, 
który chcąc wywiązać się i

z ciążących na nim obo­
wiązków, winien się kształ­
cić i kroczyć naprzód.

Równocześnie z akcją 
szkoleniową zawodową, roz­
począł się z dniem 26 bm. 
kurs ideologiczny Organiza­
cji Podstawowej PZPR przy 
Zarządzie Miejskim, Staro­
stwie Powiatowym, Ubez­
pieczalni Społecznej i Urzę­
du Zatrudnienia. (Zb)

Powiat Żary dobrze prowadzi

akc ę oświatową lila doroslrch

Gorzowianie pomagają wojskowym komisjom

przy iww rezerw
Gwarantem trwałego po­

koju oraz obrońca intere­
sów robotniczych i chłop­
skich jest Odrodzone Woj­
sko Polskie. Znaczenie to 
docenia w zupełności spo­
łeczeństwo powiatu gorzow­
skiego, które wyraża swój 
stosunek do Wojska Pol­
skiego w serdecznych przy­
jęciach działającej na te­
renie powiatu Wojskowej 
Komis j i Rej estr acy j n o-Le - 
karskiej. W e wszystkich

ZMP-powcy przy Zarządzie Miejskim
w Zielonej Górze

uaktywniaj q swq pracę
W świetlicy Zw. Zaw, Prac.

Wieczorek towarzyski w roszarni
W ub. tygodniu org. podstaw. 

pZPR przy Roszarni urządziła 
Wieczorek taneczny dla swych 
Pracowników. Czysty zysk z im 
Prezy przeznaczono na urządzę- 
hie gwiazdki dla dzieci Szkoły 
Rodst. nr. 4 w Gorzowie.

Samorządowych odbyło się ze= 
branie organizacyjne Koła 
ZMP przy Zarządzie Miejskim. 
Referat polityczny z okazji 
mianowania Konstantego Ro« 
kossowskiego Marszałkiem 
Polski wygłosił ob. Lutycz,

W dyskusji nad referatem 
zebrani jednomyślnie i radoś=
nie przyjęli 
Konstantego 
Marszałkiem 
jąc, że jest

fakt mianowania 
Rok oss o wski e go 

Polski stwierdza* 
to wydarzenie,

Szwedkówna, skarbnik — Roz- 
bicki oraz członek zarządu 
Janina Mellerowicz.

Po omówieniu spraw orga« 
ni’zacyjnych ob. .Pawliński za* 
apelował do zebranych, by 
przystąpili do aktywnej pracy 
dla dobra ZMP i całego Za« 
rządu Miejskiego. Apel ob. 
Pawlińskiego przyjęty został 
przez zebranych jednogłośnie.

’ (Zb)

gminach starannie przygo­
towano lokale dla Komisji, 
udekorowano je flagami i 
hasłami propagującymi zna 
czenie Wojska Polskiego w 
utrwalaniu pokoju i budo­
waniu socjalizmu. Dla re­
zerwistów przygotowano 
świetlice, zaopatrzone w 
radioaparaty, czasopisma i 
gry towarzyskie. W świetli­
cach tych przedstawiciele 
W. P. wygłaszają referaty 
polityczno-wychowawcze i 
lekarskie.

Szczególnie serdeczne 
przyjmowano Komisję w 
gminie Bogdaniec, gdzie do 
usprawnienia pracy Komi­
sji przyczyniło się społeczne 
wyrobienie miejscowej lud­
ności. Dziatwa szkolna pod 
kierownictwem nauczycielki 
ob. M. Karlińskiej umilała 
rezerwistom pobyt w świe­
tlicy śpiewami i występa­
mi artystycznymi. Koło 
Gospodyń Wiejskich zorga­
nizowało dla Komisji wie­
czorek pożegnalny, na któ­
ry złożyły się występy ar­
tystyczne, śpiewy, recyta- 
cie i zabawa towarzyska.

(em)

Wiele uczyniono już na od» 
cinku oświatowym dla dero» 
słych w powiecie żarskim 
dzięki ofiarnej pracy referatu 
Oświaty i Kultury dla Doro» 
słych przy Inspektoracie Szkol 
nym w Żarach. Budżet samo­
rządu terytorialnego na cele 
oświaty dla dorosłych, vryno» 
sił w r. 1948 zaledwie 200 000 
zł. Interwencje Inspektoratu 
Szkolnego przy cpracowywa» 
niu preliminarzy budżetowych, 
oraz coraz to ściślejsza współ­
praca z Partią oraz Radami 
Narodowymi (Komisje Oświa« 
towe) i samorządem poprawi« 
ły znacznie sytuację i w r. 
1949 budżet na oświatę dla 
dorosłych wziresÖ 10»krotnie

Repertuar kin
Drezdenko — „Polonia“ 

»Za Wami pójdą inni“
Gorzów — „capitci“

»•Pan Nowak“
°ORZOW — „Słońce“

»»Dzwonnik z Notre Dame“
^ZYZ — „Polonia“

»Na morskim szlaku“
^ÜROWO STARE — „Jutrzenka“

•Lenin w 1918 r.‘*

które przynosi powiększenie su 
ły obronnej Polsjd Ludowej i 
umocnienie bezpieczeństwa 
naszego kraju.

W wyniku przeprowadź o* 
nych wyborów w skład zarzą* 
du weszli: przewodniczący — 
Parnicki, wiceprzewodniczący 
— Horowski, sekretarz —

Kopalnia „Lubań*'

ZMP-owcy licealiści z Ośna Lubi skiego .

cieszą się sympatą u chłopów

Międzyrzecz ~ ..Świt“
».Młoda Gwardia“ II seria

Słubice — „Piast“
»»Milcząca barykada“

Strzelce krajeńskie
»»Miłość na lekarstwo“

Sulęcin — „Lech“
».Lenin w październiku“

Trzcianka — „corso“
»Potępieńcy“

Witnica — „Kometa“
»1 Maja 1949“ — program 
dany

<UŁa — „Zorza“
»Dusze czarnych“

skła-

wyicnaia
plan 3-ldni

Zarząd przodującej ko-
palni węgla brunatnego 
„Lubań“ w Zarębie Górnej, 
wykonał w dniu 23 bm. 3- 
letni plan państwowy, wy­
noszący 134 550 ton.

Osiągnięto w tym dniu 
134.814 ton, co stanowi 
100.196 proc, przekroczenia 
planu.

Koło ZMP przy Państw. 
Liceum Pedagogicznym w 
Ośnie przejawia dużą aktyw 
rość. Członkowie Koła wy­
korzystują wolne od nauki 
chwile na wyjazdy do oko­
licznych gmin i gromad, 
gdzie swymi występami ar- 
tystycznymi umilają czas 
miejscowej ludności. Przyj­
mowani są wszędzie gościn­
nie i serdecznie, gdyż wy­
stępy ich cieszą się dużym 
powodzeniem. Nie poprze- 
stają oni jednak wyłącznie 
:oa rozrywce, lecz wspólnie 
z kołami gminnymi ZMP 
prowadzą szkolenie ideolo­
giczne i zakładają nowe ko-

ła. Dzięki właściwemu po­
dejściu do młodzieży wiej­
skiej zyskują coraz więcej 
członków i sympatyków dla
ZMP.

Chór ZMP-owców 
ceum prowadzony 
prof. Lewandowicza

z Li- 
przez 
gościł

niedawno w Poznaniu, 
gdzie dał publiczny wy­
stęp oraz śpiewał w Roz­
głośni Polskiego Radia.

Celem nawiązania ściślej­
szej współpracy z kołami 
wiejskimi, licealiści zapra­
szają swych kolegów na 
wspólne zebrania, na któ­
rych omawiają aktualne 
zagadnienia i planują pra­
cę kulturalno-oświatową.

Mięso dzików 
musi być badane 
przez weterynarza

W okresie jesiennym i 
zimowym urządzane są czę­
ste polowania na dziki, jed­
nak prawie żaden z myśli­
wych nie dba o to, aby po 
zastrzeleniu dzika dać mię­
so do zbadania przez leka­
rza weterynarii. Niedbal­
stwo to może okazać się 
groźne w skutkach, gdyż 
chore dziki są roznosiciela- 
mi zarazków trychiny i 
pomoru świń. Niedawno w 
gminie Brzyna w pow. mor­
skim mimo stwierdzenia 
choroby dzików, mięso z za­
bitych sztuk rozdzielono 
między gospodarzy w rezul­
tacie czego stracono 124 
świnie, które zaraziły się 
zarazkami chorobotwór­
czymi.

Mięso z chorego dzika 
jest szkodliwe również i dla 
ludzi, toteż badanie go 
przed spożyciem winno być 
przestrzegane przez myśli­
wych. O stwierdzeniu cho­
roby należy powiadomić na 
tychmiast najbliższe nadle­
śnictwo, które przedsięweź- 
mie odpowiednie kroki, aby 
nie: dopuścić do jej rozsze­
rzenia się.

i wyniósł 2 miliony złotych.
Najwięksizie sukcesy w pra« 

cy, przyniósł rok bieżący.
Zorganizowano Publiczną 

Szkołę Powszechną dla Doro« 
słych w Żarach i niezależnie 
od tego zorganizowano i prze« 
prowadzono trzy państwowe 
kursy dokształcające oraz trzy 
prywatne. Następnie zorgani* 
zowano dwa kursy repoloni* 
zacyjne, 33 kursy początkowej 
nauki czytania i pisania. Zor® 
ganizowano i prowadzono je<L 
ną świetlicę powszechną, . 1 
świetlicę przy Państwowej 
Szkole dla Dorosłych i 4 świe­
tlice gromadzkie. Poza tym 
zorganizowano 1 zespół samo­
kształceniowy, 15 zespołów 
dobrego i płynnego czytania, 
wzięto czynny udział w orga­
nizacji bibliotek powiatowej, 
miejskiej, 4 gminnych i 34 
punktów bibliotecznych. Prze» 
prowadzono rejestrację biblio* 
tek istniejących na terenie po» 
wiatu oraz kontrolę ich dzia* 
łalności. (eap)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ« 

ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 1 140 
Szpital Powiatowy: 125 1 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 300 
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 1 628

ODPRAWA AKTYWU ,.SP“
W Komendzie Pow. „SP“ od­

była się powiatowa adprawa ak­
tywu „S?“ na której uzgodnio­
no program pracy na najbliższy 
okres, dla junaków SP hufców 
wiejskich.

P.eferat ideologiczny wygłosił 
ob. Zalewski, referat omawiają­
cy zagadnienia szkolenia i wzmo 
żenią aktywności ob. Dektar.

REPE^TUA^ KIN
GUBIN - „Pionier“

„Guramiszwili“
KROSNO - „Lubuskie*

„Ulica Graniczna“
LUBSKO - „Patria“

„Pieśń Tajgi“
ŚWIEBODZIN — „RtaitO*

„Krwawa Vendetta*4
WSCHOWA — „Hel“ 

„Baryłeczka“
ZIELONA GORA - „Nysa“

„Dwaj Panowie F“
ZIELONA GORA — „Światowid* 

„Podejrzenie“
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Korespondenci robotniczo-chłopscy piszą

Robotnicy gnieźnieńscy usprawniają
transport drzewa z lasu

W gnieźnieńskim Zarzą­
dzie Transportu Drewna 
mamy także racjonalizato­
rów. Początkowo mówiono: 
„U nas, gdzie w użyciu są 
jedynie ciągniki, wozy, łań­
cuchy, i krany, gdzie trans­
portuje się tylko drzewo z 
lasu... co tu ulepszać?...

Robotnicy pokazali jed­
nak, że nawet w Zakładach 
tego rodzaju, pomysłowość 
tworzy socjalistyczny stosu­
nek do pracy może dopro- 
wadzić do usprawnienia wy 
konywanych robót.

Czego dokonali robotnicy 
Zarządu Transportowego 
Drewna?

Przede wszystkim wpro­
wadzili ulepszenia do wóz­
ka używanego w lesie do 
wyciągania kłód drzewa, u- 
możliwiające ochronę mło­
dego drzewostanu przed o- 
kaleczeniem. Usprawnienia 
tego dokonali tow. tow.

gowy do holowania ciągni­
ków.

Pomysły powyższe znala­
zły zastosowanie nie tylko
w zakładach
skich ale także 1 
przedsiębiorstwach

i Magarafa do wzięcia udziału w dorocznym przedstawi0' 
niu, obydwaj byli mistrze, tęskniący do występów, zg0’ 
dzili się z ochotą na uczestniczenie w tym przedstawieni11’

Cymmaron efektownym ciosem znokautował miejsc^' 
wego mistrza, a Magaraf wzbudził powszechny zachwp 
rzucaniem bumerangu i celnością swych strzałów do frir 
wających talerzyków. Przewodniczący miejscowego br^c' 
twa kurkowego zwrócił się do Tomasio z propozycją, 
zechciał podjąć się treningu kilku najbardziej zdolnycJ1 
członków klubu.

Magaraf nie miał powodów, by odmówić, zwłaszcza, 
zarówno funkcja jak i honorarium były zaszczytne i do' 
brze opłacalne. Odtąd dwie godziny dziennie spędzał 
strzelnicy klubowej, osiągając znakomite rezultaty i 
skonaląc członków klubu w sztuce strzelania do tarczy* 

(Ciąg dalszy nastąpi)

gnieźnień- 
w innych

tran-
sportu drewna. Szczególnie 
szerokie zastosowanie znaj­
dzie „trzewiczek leśny“. 
Gnieźnieński Zarząd Tran­
sportu Drewna wykonał już 
kilka wzorów tego przyrzą­
du, które służą dla celów 
doświadczalnych w lasach 
całej Polski.

Osiągnięte wyniki zdo-

pingowały robotników do 
zdwojenia tych wysiłków 
nad usprawnieniem swej 
pracy. Mają już oni „na 
warsztacie“ szereg dalszych 
pomysłów, które naszej go­
spodarce drzewnej przynio­
są znaczne korzyści.

Mielewczyfc
korespondent zakładowy.

ORZZ przejęła 
Uniwersytet 
Powszechny

Okręgowa Rada Zw. Za­
wodowych przejęła Uniwer­
sytet Powszechny im. Jana 
Kasprowicza. Trzyletnie bez 
płatne studia dostępne dla 
ludzi pracy umożliwią sze­
rokim rzeszom robotniczym 
zdobycie i pogłębienie wie­
dzy.

Jerzy Woźniak 
korespondent młodzieżowy.

Kole'arze poznańscy założyli 
kasę zapomogowo-pożyczkową

Członkowe Zw. Zaw. Ko­
lejarzy Koło IV oddz.

Alwin, Smętkowski 
barzewski.

Tow. tow. Alwin 
kowski sporządzili 
specjalne widełki,

i Gem-

i Smęt- 
ponadto 

zabez­
pieczając drzewo przy 
zrywce oraz skonstruowali 
ślizg, czyli tzw. „trzewiczek
leśny“, pozwalający na za­
stosowanie nowego, dotych­
czas niepraktykowanego 
sposobu zrywki dłużca le­
śnego (drzew).

Innym pomysłem robot­
ników gnieźnieńskich po­
wodującym znaczne uspraw 
nienie pracy, jest wyko­
nany przez tow. tow. Smęt- 
kowskiego, Eiszera i Gem- 
barzewskiego drążek pocią-

Kolejarze z Franowa 
wybrali delegatów 

na konferencję
ORZZ

Na ostatnio odbytym ze­
braniu Zw. Zaw. Kolejarzy 
Koło Franowo wybrano de­
legatów na konferencję O- 
kręgowej Rady Związków 
Zawodowych: ob. ob. Piotra 
Gellerta i Mariana Borow- 
czaka. Do poruszenia na 
konferencji wyłoniono m. 
in. sprawę rozbudowy osie­
dli dla kolejarzy, przyśpie­
szenia budowy centralnego 
szpitala kolejowego oraz 
rozbudowy przedszkoli.

Stefan Bombiński 
korespondent zakładowy.

mechaniczny w Poznaniu 
utworzyli kasę pożyczkowo- 
zapomogową. Do chwili o- 
becnej kasa liczy 450 człon­
ków.

Zarząd' Główny ZZK w 
Warszawie przekazał dla 
nowoutworzonej kasy sumę 
789 tys. zł na zapomogi za 
I półrocze 1949 r.

Stefan Bombiński 
korespondent zakładowy.

Metody ob. Kubickiego
Pracownik 

Kolejowych 
ob. Franciszek 
mieszkały w 
chcąc ogrodzić 
kę zamówił w

Warsztatów 
w Poznaniu 

: Giella, za- 
Junikowie 

i swoją dział- 
lipcu br. w

firmie ob. Kubickiego „Wy­
rób siatek“ siatkę drucia- * 
ną, wpłacając jednocześnie 
3.600 zł.

Mija już 5 miesięcy, a ob. 
Giella nie otrzymał dotych­
czas ani siatki ani zwrotu 
pieniędzy. Należałoby, aby 
ktoś zainteresował się me-

todami ob. Kubickiego, sto­
sowanymi w jego przedsię­
biorstwie.

M. Malak
korespondent zakładowy.

Państwowy Przemysł Miej, 
scowy Dyrekcja Poznań­
ska Oddział Obrotu To­
warowego. Poznań. Chał, 
mońskiego 10. Tel. 74-18 
sprzedaje ze swego ma­
gazynu w Poznaniu
ozdoby choinkowe 
Zamówienia kierować pod 
wyżej podany adres — 
pokój 8.

Kurs meteorologiczny
Zajęcia na kursie dla personelu technicznego 

służby meteorologicznej przy Państwowym In- 
stymeie Hydrologiczno-Meteorologicznym w War- 
s®awie rozpoczynają się w dniu 1 grudnia br. 
Zapisy słuchaczy na pozostałe wolne miejsca 
przyjmuje sekretariat kursu (Warszawa, ul. Ole. 
and rów 6, pokój nr 8). Od kandydatów wyma­
gane jest wykształcenie ogólne — co najmniej 
z zakresu małej matury. K1918

Spoleczne PrzedsiC* 
biorstwo Budowla»6* 
ul. Zeylanda nr J2"^ 
przyjmie natychmiast’
10 ZDUNÓW oraz
10 UKŁADACZY 

TERRAZO.
Zgłoszenia natyĄ' 

miastowe w Wydział6 
Personalnym, KI’2

PORADNIK 
RHN1KA

na wtorek, dnia 29. 11. 1949 r.
5.15 Wiadomości poranne; ^-20 
Koncert dla świata pracy; 6.15 
Muzyka rozrywkowa; 6.45 Dzień 
nik; 7,10 Muzyka; 8,35 Pieśni poi 
skie w wyk. Drewniakóway i J. 
Popławskiego na płytach Muza; 
12,04 Dziennik; 12,50 Przegląd 
prasy poznańskiej; 13 00 Muzyka 
rozrywkowa; ' 14,15 Muzyka po­
pularna; 15,3)2 Karol Darwin — 
słuchowisko dla świetlic dziecię 
cych; 16,00 Dziennik; 16.20 Poga 
danka z okazji święta narodowe 
go Albanii w opr. Jana Hibszera 
18,30 Utwory Chopina gra Ra­
oul Koczalski; 17,00 Koncert roz 
rywkowy; 17,45 Nasza świetlica 
— aud. słowno-muz. SP; 18,00 Z 
kraju i ze świata; 19,00 Pogad. z 
cyklu — Chiny kraj starej kul­
tury; 19,15 W rytmie tanecznym; 
20,00 Dziennik; 31,00 Koncert 
symfoniczny; 23,00 Ostatnie wia 
domości; 23.15 Muzyka baletowa 
na przestrzeni wieków.

PMT w Poznaniu rozszerza 
swą opiekę nad szkołami

Wytwórnia PMT w Po- ożywioną działalność, urzą- 
znaniu opiekuje się Szkołą dzają wycieczki mło- 
Podstawową w Fabianowie, dzieży szkolnej na teren
W tych dniach objęła ona 
opiekę nad jeszcze jedną 
szkołą — Podstawową Szko­
łą nr 15 w Poznaniu przy 
ul. Berwińskiego, komitety 
opiekuńcze PMT prowadzą

wytwórni, odwiedzając mło­
dzież w szkole, starają się o 
pomoce szkolne.

Józef Biegański 
korespondent fabryczny.

Postukujemy:
kelnerki, kasjerki, 
pomoc kuchenną 
pierwszeństwo —

Zgłoszenia osobiste z

bufetowe, magazyniera, ; 
i praktykantki (ów) — • 
siły wykwalifikowane. •

_ _ podaniem, życiorysem, 
odpisami świadectw przyjmuje Centrala Rybna 
C. S. P., Oddz. w Poznaniu, ul. Szyperska 20 — 
Wydział Personalny. ’ Ki929

UWAGA! UWAGA!
Abonenci telefoniczni! Poszukujemy

tjg OGŁOSZENIA DROBNE
Kupiecki Instytut Wiedzy Za. 
wodowej rozpoczyna kurs ksie. 
gowości podstawowej z prze, 
bitkową 2. 12. 49. godz. 17. 
Zapisy Zwierzyniecka 13 go­
dzina 10—17 tel. 500-94.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Poznaniu wspólnie 
z RSW „Prasa“ przystąpiła do opracowania nowego 

SPISU ABONENTÓW 
(KSIĄŻKI TELEFONICZNEJ)

NA ROK 1950
Spis oprócz urzędowej części zawierać będzie 

bogaty dział informacyjno-reklamowy 
Wszelkie ogłoszenia i reklamy na prawach wyłączności PJ^yJ^uje 
Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa“ w Poznaniu, Kantak a 8,9. Tel. 529-31 
oraz upoważnieni przedstawiciele RSW „Prasa“ Poznan. B1836

2 monterów-mechaników
ze znajomością obsługi silników „Diesla“

elektrotechnika samochodowego
specjalistę na instalację „Boscha“

maszynistę do obsługi kompresora
chłodniczego, amoniakalnego.
Reflektujemy tylko na siły pierwszorzędne 
z długoletnią praktyką — wysokie uposa-
zenie zagwarantowane K 1855

Warszawska Tuczarnia Drobin
H. Kozłowski i S-ka Grabów n. Prosną

Zamieni« mieszkanie komfor. 
towe 3-pokojowe z kuchnią — 
Jelenia Góra — na 2 poko­
jowe kuchnią w Gnieźnie. 
Oferty .,Prasa * Gniezno.

Zagubiono dnia 28. 10. 49 
fieczęć urzędową metalową 
z godłem państwowym i na 
pisem Ochrona Skarbowa 71 
Gniezno. G 1921

Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU — Poznań — na naz­
wisko Marczewski Michał — 
Chwałkowo gm. Środa. G 1927

Zagubiono kartę
RKU — Poznań na
Nowacki Wojciech — iq20 
kowo gm. Środa. G

Zagubiono prawo jazdy 
traktor i motocykl nr 225;* 
iia nazwisko Adamowicz ' 
Kisielin Nowy pow. Zi«1^ 
Góra,

Zagubiono legitymację 
kowską PZPR Nr 1235672 
stawiona »rzez Pow. 
PZPR w Trzciance.
Rutkowski Trzcianka ul. „5 
Szumskiego 65.
Skradziono książkę wojski* 
metryką urodzenia oraz ^4 
dokumenty — HorniaK * e 
Stary Dwór poczta 
Poznańskie. G

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
Poznań, ul. Kantaka 8'9. Konto P. K. O. Pozn^ 
V-4410 Telefony: Red nacz. 519-83. z-ca rea* 
nacx. 588-73, sekr. 518-87, dział lokalny 518'^’ 
dział terenowy, sportowy 1 dział listów 629-33, 
dział kulturalny, kobiecy, gospodarczy i rolny*' 
508—56, dyr. delegatury 539-36, kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84 kolp. i prenum.
— 502-81, biuro ogłoszeń 529-31, ekspedycja 32-4»*

Wydawca: R S. W. „Prasa“.
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione *** 
Zakład Główny w Poznaniu

K-999 _

Następnie minął miesiąc i osiem dni kompletnego mil­
czenia w tej sprawie, czego zresztą większość czytelników 
nawet nie zauważyła. Jakeśmy to już wcześniej wspom­
nieli, Arżantea była opanowana podówczas prawdziwą 
^ychozą tak zwanych „Mrówczych Wyścigów“-

Były to czasy, kiedy za najszybsze egzemplarze mrów­
czego rodu, zwłaszcza rudych mrówek, płacono setki, 
a nawet tysiące centaurów. W tym samym mniej więcej 
czasie cały kraj obiegła sensacyjna wiadomość o dwóch 
bogatych przemysłowcach, którzy zgrali się do nitki na 
tych wyścigach i skończyli samobójstwem. W tym sa­
mym czasie pewnego człowieka, który otruł „mrówkę 
derbiskę“, aby zapewnić wygraną swojemu faworytowi, 
skazano na bardzo ciężką karę więzienną, powodując się 
analogią do głośnej w swoim czasie sprawy otrucia słyn­
nej trzyletniej klaczy „Dziuletta , pretendentki do 
pierwszej nagrody w Derbach końskich.

Pewien jegomość, któiy wynalazł, a następnie opaten 
tował swój wynalazek, nazwany „Formiko-Drom“, pole­
gający na tym, że każdy mógł zainstalować u siebie na 
niewielkim stole specjalne, kryte pod szkłem, tory wy­
ścigowe dla mrówczych wyścigów, w ciągu dwóch ty­
godni zdobył ogromny majątek i był jedną z najbardziej 
popularnych postaci w całym kraju. O jego wynalazku 

pisano jako o jednym z najbardziej wybitnych dowodów 
geniusza Arżantel. Miliony obywateli tego kraju róż-, 
nych zawodów i stanowisk spędzały godziny całe w go­
rączce hazardu nad owymi nowowynalezionymi, prze­
nośnymi torami mrówczych wyścigów- •

Każde miasto posiadało po kilka klubów „Miłośników 
Mrówczych Wyścigów“. Na specjalnym posiedzeniu ad 
hoc utworzonego komitetu wypracowane zostały obo­
wiązujące dla całego kraju przepisy regulujące prawidła 
nowego sportu. Mówiono nawet o ogólnokrajowym zjeź- 
dzie klubów dla wyboru centralnego zarządu Federacji 
Klubów Mrówczanych.

Jednym słowem, kogóż mogła wtedy interesować ja­
kaś banalna sprawa, tocząca się w dalekim Bakbuku?

Zresztą, nawet gdyby nie było tej „mrówczej psy­
chozy“, pisma również nie poświęciłyby tej sprawie ani 
jednego wiersza na swoich szpaltach. Pismo Padrele nie 
mogło przecież pozwolić na to, by jego polityczni prze­
ciwnicy mogli zawczasu przygotować się do odparowa­
nia tego druzgocącego ciosu, który zamiex'zał im zadać.

Wszystko było z góry dokładnie przewidziane: w ostat­
nich dniach lutego AVydany zostanie wyrok na morder­
ców z Bakbuk. Tego samego dnia wiadomość o wyroku 
z odpowiednimi komentarzami zostanie rozkolportowana 
przez agencje prasowe. Następnego dnia większość ga­
zet ukaże się z ogromnymi tytułami na pierwszej kolum­
nie: „Musimy wyrwać jadowite żądło wrogom cywili­
zacji i praworządności!“, lub: „Wróg czai się w naszym 
domu!“, albo jeszcze coś w tym rodzaju.

I niechże potem partie Ludowego Frontu spróbują coś 
zrobić! Nie zdążą — wybory mają się odbyć już szóstego 
marca!

Dwudziestego piątego lutego, po przerwie obiadowej, 

toczyło się końcowe posiedzenie sądu. Rozpoczęło się 
wygłoszenia ostatniego słowa przez oskarżonych. Pier^ 
szy przemówił doktor Stiften Popf, który w przeciągi 
sześciu miesięcy przebywania w więzieniu wychudł, p°' 
żółkł i wciąż miał na sobie to samo stare, szare ubrania 
w którym go przywieziono do celi.

Stanął za żelazną, wysoką kratą, dzielącą ławę oska*" 
żonych od trybunału, odkaszlał, uśmiechnął się do 
reniki, do wdowy Gargo i małżonków Bamboli, którzy 
siedzieli na ławach dla publiczności i zaczął swe przr 
mówienie:

Magaraf pracowicie i z uporem, czego nauczył się 
ciągu swej wieloletniej kariery artystycznej, przygód 
wywał nowe „numery“, które miały mu ponownie zje^ 
nać powodzenie publiczności i kontrakty właścicieli 
sik hallów“. Gdy miejscowe panie, patronujące jakiemu5 
tam dobroczynnemu towarzystwu, zaprosiły CymmaroU^


